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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

fc.:»iini»tracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
.ychodżi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

9. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
¿{i redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

! Przedpłata" kwartalna
wynwai w Pean&niu 3 ta.. 16 sbr., w afietwir. nie 
zaisckióra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Ausfrcyi 6 gul ¿i ów 
wo Franoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 9gr.t!.w Sjk ecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbrn we Wł&- «ch 
w Szwajcatyi i Belgii 4 tal., w Turcji S3 fr.., w Ame­

ryce 6 tal. I* 1/« »br.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmuj-; 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieoko-austryack. należących ¡urzędy po ­
cztowe. W innych krajach zaś tylke nasze ajentury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takie

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozn.;
I Rękopisma
’ nadsyłane Redakcji nie zwracają się i nisaoaono

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Uni- 

e te- 
Wro-

clawiu Daube, Haasenstem & Yegter 1 Messe. — w rleszewie: D. ¿Doraisni.

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libr 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse Si, Internationale

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
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POZNAN, 15 grudnia.

Z wszystkich dzienników angielskich najnieprzy- 
chylniejszyn. dla międzynarodowego kongresu, zwoła­
nego przed kilku miesiącami przez Rosyą do Brukseli, 
okazywał się Saturday Review. Równie nieprzy­
chylnym okazuje się także teraz w obec usiłowań Ro­
sji, ażeby rozpoczęte dopiero w ¡Brukseli prace podjąć 
na nowo na konferencyi w Petersburgu i do jakiegoś- 
kolwiek doprowadzić rezultatu.) Uporczywość, z jaką 
Rosya wystęj uje w tćj kwestyi, ażeby mocarstwa na 
konferencją petersburgską przysłały reprezentantów, 
wiele nam daje do myślenia, tak pisze Saturday 
Review?, i więcój jeszcze wzbudza podejrzenia niźli 
dawnićj. Gdyby się wiadomość o tej drugićj konferen­
cyi miała sprawdzić, w takim razie przypuszezaćby- 
śmy musieli, że trzy rządy cesarskie ukryte jakieś mają 
zamiary itd. Przeciwko tym zarzutom broni się J o u r- 
nal de St. Petersbourg, zarzucając prasie an­
gielskiej, że nie rozumie znaczenia i doniosłości rosyj­
skich projektów. Ze Anglia — tak odzywa się organ 
rosyjski, nie widzi potrzeby tych projektów, że jój nie 
wiele na tćm zależy, ażeby złagodzono grozę wojny, 
sposób, w jaki się ona prowadzi, pojmujemy to, bo to 
się tłumaczy jój położeniem insularnćm. Anglią bronią 
wybrzeża i flota, i dla tego mniój obawiać się może 
najazdu. Gdyby Anglia wojny pragnęła, może ją pro­
wadzić wtedy tylko, jeśli sama wystąpi zaczepnie. Po­
wtarzamy więc, że nie wiele jój może iależeć na zmo­
dyfikowaniu i zmianie praw wojennych. Nie pojmuje­
my wszakże, jeżeli prasa angielska zapatrywania swoje 
do kontynentalnych państw stósuje, których granice 
otwarte dla nieprzyjaciela. Przewidzieć nie możemy, 
jaki będzie rezultat tó) konferencyi, ale o tćm wiemy, 
że fundament już położony, że rządy przez swe oświad­
czenia zobow ązały ‘się już moralnie, że wreszcie prawo

Ł n' -międzynarodowe zyskało na praktycznej podstawie. Za­
strzega się nadewszystko Journal de St. Peters 
b o u r g przeciwko zarzutowi, jakoby północne mocar­
stwa ukryte miały p'any; wedle ¡omienionego pisma 
chodzi im tylko o względy ludzkości.

W sprawach Francyi dotyczących na uwagę za­
sługuje wiadomość jaką podaje Kóln.-Ztg. Otóż

I rząd francuzki zamierza zaciągnąć pożyczkę w ilości 
5 \ 12 milionów franków w celu przeprowadzenia organi- 

zacyi wojskowój. Wiadomości tój zaprzecza wprawdzie 
France, nadmienia jednakowoż, że marszałek Mac- 

» Mahoń w jesieni przyszłego roku wielkie zarzą Izi ćwi- 
® czenia całój armii. Być może, pisze Nordd. A 11 g. 

Z t g., że wzmiankowana pożyczka na powyższy cel 
ma być obróconą; w każdym razie nie rozumiemy te­
go celu i znaczenia tych ćwiczeń.

Wiadomości z pola walki w Hiszpanii ograniczają 
się ńa doniesieniach telegramu bajońskiego z dnia 11 

rvr| b. m., wedle którego odbyć się ma narada wojenna 
w Logrono między marszałkiem Serrano a jenerałami 

1 rej Morionesem i Laserną w celu porozumienia się co do 
nlfr przyszłych operacyi.

Nie wszystkie jeszcze dzienniki włoskie wypowie­
działy swoją opinią co do uchwały parlamentu nie­
mieckiego, odnoszącej się do skreślenia pensyi dla po­
sła niemieckiego przy Stolicy apostolsMój. Dotychczas 
jeden tylko O s s e r v a t o r e Romano wystąpił ze 
zdaniem, które nie małe oburza prasę niemiecką. — 
Kilka razy, pisze pomieniony dziennik, podnosiły pi­
sma, że ks. Bismarck cierpi na delirium tremens. Te­
raz nie może już żadnój podlegać wątpliwości, że tak 
jest; przekonywają o tern słowa, które wypowiedział 

P° na posiedzeniu parlamentu.
dcze! Proces hrabiego Arnima zbliża się ku końcowi. 
3536j ĄYedle te[egramu, który już po zamknięciu pisma na­
ft
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KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.
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(Literaokie szkioe Ernesta Ecksteina. — Świat zamożniejszy nie­
miecki w obec wlasnój literatury. — Marzenia a rzeczywistość. — 
Baron jakich wielu. — <Uk postępuje naród poetów i myśli­
cieli »e swoimi autorami. — Środki zaradcze. — Kradzież 

obrazu Murilla z katedry sewilskiej.)

Ernest Eckstein, znany podróżnik i wysoko cenio­
ny w Niemczech pisarz, skreślił niedawno dosadnóm 
piórem charakterystykę współrodaków swoich, która ze 
Względu na to, iż w ogólności mają się za wybrany 
pomiędzy wszystkimi na świecie naród poetów 
i myślicieli, zasługuje na bliższe poznanie. Za­
pewne nie mile muszą razić Niemców słowa prawdy, 
Wypowiedziane im szczerze, bez ogródki przez własne­
go pisarza, ale my z naszój strony mamy mu to za 
niepoślednią zasługę, gdyż może choć w części nie­
znośna ich od pewnego czssu zarozumiałość i pogarda, 
objawiająca się względem innych narodowości nie tylko 
już w sferach politycznych lecz nawet także literackich, 
Upr mięta się, gdyż w tój błogosławionój dziedzinie 
wielkich myślicieli nie wszystko jest złotem, co 
nni za złoto radzi są podawać. Przykład Ecksteina 
tnoże ośmieli i zachęci innych, równie utalentowanych 
publicystów, do wstąpienia w jego ślady i podawania 
Współrodakom swoim choć w małych dozach, niby le-

szego wczoraj nadszedł, wniósł prokurator po blisko 
trzechgod innóm playdoyer o półtrzecia roku więzienia, 
nie żądał wszakże odsądzenia od praw obywatelskich. 
Zeznanie świadka Hollsteina i początek przemówienia 
prokuratora Tessendorfa, bo całkowitego nie zamie­
szczają jeszcze najświeższe dzienniki berlińskie, po- 
dajemy pod właściwą rubryką.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował byłego prezesa okręgowego hr. Adolfa 

Arnim-Boytzenburg prezesem naczelnym prowincyi Lszlą- 
skićj.

üorespondeneye Dziennika Pozn.

Września, 14 grudnia.
[Towarzystwo przemysłowe. — Czteroletnie w niém bezkróle­
wie. — Szczęśliwe ocknienie. — Przebieg posiedzenia. — Kilka

słów do członków.]
(A. B. C.) Niejednokrotnie poru z »na w piśmie 

waszóm myśl założenia u nas nowego lub tóż 
wskrzeszenia dawniejszego Towarzystwa przemysłowe­
go, założonego na początku roku 1866, była długo 
głosem wołającego na puszczy, długo nie osiągła po­
żądanego skutku, długo, bo od r. 1869 nie znalazła naj­
mniejszego poparcia u tutejszych naszych przemysłowców. 
Nikt od tego czasu nie pomyślał tutaj ani nad tóm, 
jakby Towarzystwo pogrążone w drzemce do nowego 
powołać życia, ani tóż nad tóm, jakby należało zara­
dzić złemu; to tóż nie dziw, że gdy słodkie dolce far­
niente owładnęło członków, że gdy taki przykład uka­
zał się u steru, Towarzystwo z dnia na dzień coraz 
bardziój usypiające, w końcu zwinąć musiało chorą­
giewkę.

Takie bezkrólewie panowało przez cztery lata i 
dopiero dnia wczorajszego nastąpiło szczęśliwe ocknie­
nie. Otóż komitet utworzony ze samego jądra naszych 
przemysłowców, co nader pocieszającym jest objawem, 
zwołał przeszło czterdziestu członków, z których się 
tylko przeważnie większa stawiła połowa, 
na dzień wczorajszy na godzinę 5 po południu do lo­
kalu p. J. K. Rakowskiego ce)em wspólnej narady, 
czy należy nowe założyć Towarzystwo, lub tóż czy tyl­
ko dawniejsze prz , prowadzić do życia. Główny czło­
nek w komitecie kupiec p. W. Poturalski zagaił 
po iedzenie, a obrany jednogłośnie przewodniczącym 
dał zgromadzonym krótki, jasny i dobitny pogląd na 
dawniejsze Towarzystwo przemysłowe, dalój oznajmił, 
że jest dotychczas nie rozwiązane, jtk ostatni wykazuje 
protokół i że dla tego nie widzi najmniejszój potrzeby, 
aby nowe założono Towarzystwo, owszem radzi, aby 
dawniejsze wprowadzić w bieg na nowo, przez co się 
skorzysta wiele, gdyż prócz małego kapitaliku, jest 
także już gotowa czytelnia, którą tylko skompletować 
należy. Zgromadzenie zgodziło się jednogłośnie na po­
wyższy projekt przewodniczącego i uchwaliło wszy­
stkich członków dawniejszego Towarzystwa zwołać na 
przyszłe zebranie i to miejscowych za pomocą listy, a 
zamiejscowych za pomocą kart korespondencyjnych. 
Powołany na trzymającego pióro przez przewodniczą­
cego kupiec p. J. K. Rakowski spisał protokuł, 
który podpisali kolejno wszyscy zgromadzeni bez wy 
jątku. W końcu oznajmił przewodniczący zebranym, że 
na porządku dziennj m przyszłego zebrania, naznaczo­
nego na przyszłą niedzielę na dzień 20 
b. m. po południu na godz.nę 5 w zwykłym 
lokalu członków, będzie wybór dyrekcyi, oraz 
wnioski członków i zamknął posiedzenie o go­
dzinie siódmój.

Jak to już wyżój wspomniałem, przybyła ze zapro­
szonych na posiedzenie przez komitet członków tylko 
większa połowa i to prawie wyłącznie ludzie od 
warsztatów, nie przybyli zaś prawie wcale ludzie 
z tak zwanój tutejszój inteligencyi, choć byli zapro-

karstwa po łyżeczce, cierpkich prawd, nie zawsze przy­
padających im do smaku. A czas już jest wielki. Oto 
własne słowa Ecksteina:

„Im dłużój oddycham atmosferą niemieckiego pań­
stwa, tóm niżój spada szacunek mój dla kochanych 
moich współziomków, mianowicie ze względu na sto­
pień ogólnego ich wykształcenia. Z daleka wszystko 
wvdaje się zwykle lepiój. w piękniejszych kolorach. 
Kiedy podróżowałem po Hiszpanii, po tym kraju tak 
ze wszech miar zacofanym, wspomnienie ojczyzny 
mojój taki błogi wpływ na mnie wywierało, że gotów 
byłem najpospolitszego nawet niemieckiego „Commis- 
Voyageur’a“ (piękne, czysto niemieckie słowo), brać 
za poetę albo myśliciela. Uczciwość niemiecka w obec 
nierzetelności neapolitańskiój wzbudzała we mnie sza­
cunek dochodzący aż do fanatyzmu. Francuzki szo­
winizm nasuwał mi zawsze obraz dumnój Germanii pod 
portacią skromnój, cichój Lotty, krającój mieczem za- 
rdzewionym od śladów krwi i wawrzynów wojennych 
buttersznyty dła młodszych siostrzyczek swoich. Na­
wet stan literatury niemieckiój w fantazyi mojój, ma­
lował się zawsze majestatycznie. Za granicą także, 
pierwszy raz dopióro chwyciłem za pióro autorskie... 
Kiedy mi się nasunęło na myśl imię Gustawa Frey- 
taga, wyobrażałem sobie zaraz mimowolnie, iż sławny 
ten pisarz musi zamieszkiwać czarodziejski jaki pałac, 
w którego przedsionkach z dwustu przynajinniój nie­
mieckich nakładców depce sobie po piętach, ażeby prze­
mocą otrzymać przywilej na drukowanie którego z no­
wych jego romansów. Paweł Heyse, jak sobie marzy­
łem, z samych bezpłatnych tylko egzemplarzy dzieł

szeni i choć wiedzieli, że komitet utworzył się z jądra 
samych przemysłowców, którzy chcą i pragną konie­
cznie wzajemnego pouczania się w sprawach należą­
cych do przemysłu i w naukach potrzebnych do ogól­
nego wykształcenia się przemysłowca, co tym większym 
bpóźcem do wspólnój pracy na polu przemysłu, po- 
w-uno być dla tych, którzy nie przybyli, bo nie godzi 
się ludziom inteligentnym lub chcącym za takich ucho­
dzić, zostawiać naszych przemysłowców bez nauki, o- 
ś wiaty i pomocy. To tóż nie wątpię, że na przyszłóm 
posiedzeniu będzie zastęp członków o wiele liczniej­
szym, że prócz ludzi od warsztatów przybędą także lu­
dzie tacy, którzy na pierwszych sumiennie i korzystnie 
bez zbyt wielkiój pracy wpływać będą umieli. — 
„Wspólna pomoc tylko zdoła nas oca­
lić“ oto słowa naszego wieszcza, zawierające w sobie 
wielką prawdę i myśl głęboką, nie traćmy zatóm czasu, 
weźmy się szczerze do dzieła, dołóżmy rąk naszych 
bez różnicy stanu i przystańmy ramieniem do 
ramienia, bo tylko praca i jedność ocalić nas zdolne!

Z Lubawy, 14 grudnia.
[Sprawozdanie posła p. Dyakowskiego.]

/\ Przeszło 300 wyborców zebrało się dziś do 
Lubawy, gdzie p. Ignacy Łyskowski od godziny 
Ij7, zdawał sprawę z swych czynności poselskich. — 
W dwugodzinnój, treśeiwój, do przekonania trafiającej 
mowie — o czóm obszerniejszą nadeślę jutro korespon­
dencją — wywiązał się szanowny poseł świetnie z 
swego zadania.

Zebranie zagaił prezes komitetu powiatowego pan 
Ossowski z Montowa, witając szanownego posła; 
ks. lic. Sartowski, proboszcz lubawski zaś podzię­
kował za trudy i światłą obronę, a całe zebranie z za­
pałem dziękowało p. Łyakowskiemu okrzykiem: niech 
nam żyje!

KRÓLESTWO POLSKIE.

w O stosunkach na Podlasiu tak pomiędzy in- 
nemi pisze korespondent z Podlaskiego do Dzien­
nika Polskiego:

Naokoło Biały, o mil kilkanaście, niedawnemi cza­
sy włościanie powsadzali galicyjskich popów na nod- 
wody, wywieźli ich daleko od siebie i żegnali temi 
słowy: Jedzcie sobie zkądeście przy­
byli, my was nie potrzebujemy. Fakta 
te wywołały nowe okrucieństwa ze strony ro®yjskiego 
rządu, bo w skutek tego okolice Biały zostały jeszcze 
gorzój postawione niż w stanie oblężenia. Do wszyst­
kich wiosek przybyła wielka masa wojska, egzekucye 
zaś odbywają się następującym sposobem: W każdój 
wiosce jedna część wojska otacza łańcuchem wieś, a 
druga część wchodzi do wioski, — gdzie kogo złapią, 
ćwiczą rózgami i zmuszają włościan do jakichś podpi­
sów, a oprócz tego nakazują, aby jak podwodami wy­
wieźli popów, żeby ich tak samo nazad przywieźli. O- 
prócz tego egzekucja wojska nietylko objada biednych 
włościan, lecz niszczy im zabudowania. Ztąd wielkie 
masy ludu tułają się dziś po lasach lub uciekają w dal­
sze okolice jak przed groźnóm najściem Tatarów. — 
Dla tego też w okolicach Białój we wszystkich wsiach 
i miasteczkach tak pełno wojska, jakby to był przed­
dzień jakiegoś zbrojnego powstania — a tu tylko stają 
oporem moralnym bezbronni włościanie... Głównemi 
sprężynami tych okrucieństw są księża! — Oni bowiem 
z wojskiem wracają na swoje miejsca, zkąd ich lud 
wypędził, sami dodają zachęty żołnierzom do tyranii, 
tłumacząc, że to wszystko co się dzieje pochodzi ze 
sfanatyzowania ludu przez jezuitów. Rudno od kil­
ku miesięcy puste, — mieszkańcy jego błąkają się po 
lasach.

Inny znów korespondent z Siedlec donosi temuż 
Dzień, poi. co następuje:

Uciemiężanie naszego biednego ludu rozpoczęło się 
na nowo, nie strzelają jeszcze wprawdzie, ale knuty są

swoich raz wraz w nowych edycyach wychodzących, 
mógłhy zapewne wystawić pomnik, równający się wiel­
kością paryzkiej tryumfalnój bramie; Emanuel Geibel 
musi przynajmniój ze 2 tysiące franków dostawać za 
jedną literę swoich miłosnych pieśni i t. p. Nade­
wszystko o poczciwym niemieckim stanie średnim 
szczególniój korzystne i świetne miałem mniemanie. 
Naprzykład Niemiec-i kupiec, myślałem sobie, przepę­
dza 8 godzin dziennie przy kantorku, krzątając się 
gorliwie o kawałek chleba; potóm dla wytchnienia, po 
pracy, przepędza czas na czytaniu „D ziewicy Or­
leańskiej,“ albo zakupuje nowe wydanie Hart- 
manna „Philosophie de« Unbewusste n.“ 
W niedzielę i dnie świąteczne studyuje Eckardfia 
„Vorschule der Aesthetik“ albo Talvi’ego 
„Charakteristik der Volkslieder.“ Zmu­
szony do częstych dla interesów wycieczek, daje zape­
wne pierwszeństwo w podróżnój lekturze Schillera 
„Befreiung der Niederlande“ i Schoppenhauera 
„Parerga und Paralipomena.“ Dumnym jest on 
wprawdzie ze swojego kantoru, ale także biblioteka 
zajmuje nie mało miejsca w jego sercu. Grono miłych 
przyjaciół, których nakarmił dobrym obiadkiem, pro­
wadzi następnie z uśmiechem błogiego zadowolenia do 
komnaty bogato zaopatrzonój w świetnie oprawne księ­
gi, na półkach spoczywające.— Tutaj, powiadaz wdzię­
cznym uśmiechem, jest źródło zaspakajające ducha mo­
jego pragniei ia. Na czele stoją nasi klasycznego pery- 
odu autorowie: Klopstock, Wieland, Goethe, Schiller, 
Herder, Lessing... Książki są wprawdzie nieco podni­
szczone i karty od częstego użycia zbrudzone, ale miły

w robocie a bagnety i lance kozackie codziennie wy­
taczają krew świeżą na ofiarę prawosławia. Powiaty 
włodawski, konstantynowski i częśó bialskiego są obe­
cnie teatrem ciągłych rabunków i morderstw zbrój nój 
misyi. Rząd spuścił ze sfór swoje ogary, które gorli­
wie swą służbę spełniają. W wyżój wymienionych 
powiatach znajdują się obecnie pułk grenadyerów (ten 
sam co się tak ohwalebnie odznaczył w Pratulinie), 
pułk aleksopolski piechoty liniowój (znany nam do­
brze jeszcze z 1863), pułk dragonów, trzy czy cztery 
setki kozaków, baterya kozacka artyleryi i baterya 
konnój artyleryi liniowój.

Naczelnym wodzem całój tój siły zbrojnój jest ata­
man kozacki, sprowadzony umyślnie z Warszawy. __
Jak wiecie, lud nasz po rzeziach wiosennych wziął się 
do biernego oporu, z którym rząd nie umiał“ so­
bie poradzić, drażniono więc go ciągle coraz nowemi 
rozporządzeniami, wprowadzaniem ikonostazów i prze­
rabianiem cerkwi na sposób moskiewski. Księża przy­
byli z Galicyi lub wychowańcy akademii kijowskiój 
gorliwie dopomagali rządowi, przerabiając się ostate­
cznie na schyzmatyków, aż nareszcie lud nasz wypro­
wadzony z cierpliwości postanowił pozbyć się tych pa­
nów, którzy byli jego prawdziwie złymi duchami. Za 
częto wyrzucać z plebanii tych księży i łamać ikono­
stasy, to więc postępowanie było hasłem do nowych 
morderstw. Wyrzucenie i poturbowanie popa we Wło­
dawie pod oczami Tura spowodowało nagromadzenie 
powyżej wymienionych sil zbrojnych i przybycie ata- 
mana kozackiego.

Szczegóły zajścia we Włodawie wiem od naoczne­
go ówiadka, który opowiadając mi to, choć Rosyanin, 
miał łzy w oczach. — Po wyrzuceniu popa i zam­
knięciu cerkwi, bohaterski ataman, przybywszy z ko- 
zactwem do Włodawy, zastał zgromadzone pod cerkwią 
tłumy ludu, które wezwał do rozejścia się i do odda­
nia kluczy. Gdy go nie usłuchano, rozkazał kozakom 
szarżować z lancami na nich. Posłuszne żołdactwo 
wzięło lance do ataku i rzuciło się na lud, który przy 
ich zbliżeniu się padł wszystek krzyżem na ziemię. 
Co powiecie, wściekłe żołdactwo przegalopowało przez 
nich, następnie zsiadłszy z koni zaczęło deptać leżą­
cych, bijąc nahajkami i klując ostrogami. Lud je­
dnakże wciąż leżał, .znosząc cierpliwie męczarnie, czasem 
tylko dało się słyszeć wołanie: „Jezue! Marya! ratuj!“ 
Mimo to kozacy dalój prowadzili swoje dzieło. Lud 
nie ustępował, a kozacy nie mogąc go oddalić od cer­
kwi, zaczęli brać pojedyńczo za włosy i nogi i prze­
rzucać przez parkan cmentarza. Dopióro w ten spo­
sób oczyszczono cmentarz z ludu i otworzono sobie 
przejście do drzwi cerkiewnych, które naturalnie od­
bito. Wielu włościan ciężkie poniosło rany wielu ma 
powysadzane na wierzch oczy od nabajek opatrzonych 
ołowiem lub ostróg, wiele kobiet ciężarnych zostało po­
kaleczonych lub ciężko pobitych. — Mówią, że nie­
którzy z ran odniesionych poumierali, lecz nazwisk 
ich dowiedzieć się jeszcze nie mógłem ale spodziewam 
się, że je wkrótce będę mógł wam przesłać.

Jednocześnie z wyrzuceniem popa we Włodawie 
wyrzucono także popów w wielu innych miejscach, a 
mianowicie: w Rzędnie, Rzeszczynce, Rozwadówce, Ko- 
lenbrodzie Zypowskiego, Polubicach Wachowicza, Dre­
lowie Welinowieża, Kodniu Ulanieckiego, Wisznicach 
Chrzanowskiego, i jeszcze w niektórych miejscach, któ­
rych w tój chwili spamiętać nie mogę. W niektórych 
miejscach, jako to: w Ostelu, Dokudowie, Łomazach 
i innych, popi spodziewając się losu swoich towarzy­
szów, sprowadzili sobie straż wojskową, która ich pil­
nuje.

W wielu miejscach lud połamał ikonostasy i do­
bywszy z ukrycia monstraneye, powystawiał je na oł­
tarzach. W Rzeszczynce szczególniój prócz połamania 
ikonostasu i wystawienia monstrancyi, lud zabił gwoź- 

i dziami drzwi cerkiewne, gdyż, choć kilkakrotnie były 
i zamykane, Tur zawsze kazał dorabiać klucze. Wojska 
! rosyjskie stoją na kwaterach po wsiach i zabie- 
i rają inwentarze włościan na żywność dla siebie, chcąc 
; ich rabunkiem zmusić do upokorzenia się. Jednak 
: to nie skutkuje, bo lud nasz oddaje swój dobytek 

na pastwę Rosyi, i znosi ze stoickióm poddaniem 
się wyrządzane mu krzywdy przez ciemięzców na-

Boże! treść tych dzieł tak gwałtownie człowieka chwyta
i zajmuje, że nie myśli zgoła o szanowaniu ich koszto- 
wnój i pełnój smaku oprawy. Tam wyżój znajdziecie 
bogaty wybór naszych tegoczesnych belletrystów, oto 
Adolf Wildbrandt, Hieronim Lorm, Hermann Grimm, 
Teodor Storm, Paweł Heyse, Jan Scherr, Emmy v. 
Dincklage... Tuż zaraz obok nich idą nasi epicy i li­
rycy... Może chcecie poświęcić godzinkę na przegląda­
nie Hamerlinga „A h a s t e r u s a?“ oto właśnie tu le­
ży. Albo wolicie może Geibefia „ J u n i u s 1 i e d e r “ ? 
Znajdziecie zresztą tutaj wszystko, co tylko jest znane 
z imienia... nawet przyznam się wam, iż niejedna zło­
tem zdobna oprawa pokrywa utwory podrzędniejszych 
bogów Parnasu. Ale cóż chcecie? Potrzeba literaturę 
wspierać, a nie mogę przecie wyrokować, czy książka 
nosi na sobie piętno geniuszu, dopóki jój nie przeczy­
tam. (Już to mam zasadę, by ze wszystkich belletrysty- 
cznych nowości nadsyłanych mi przez wydawców, przy­
najmniój częśó czwartą kupować. Wcisną się tam cza­
sem pomiędzy numera i zera także, lecz przynaj'mniój 
robię, co mogę, aby i na wielki los natrafić. Zresztą, 
wszelki pokupniejszy i wziętszy towar otrzymuje za­
wsze z pierwszój ręki.

Tak to sobie wyobrażałem w naszym dziewiętna­
stym wieku niemieckiego zamożniejszego kupca! Lecz 
jakiż cios zadała rzeczywistość przesadnój mojój wyo­
braźni! Każdy dzień spędzony na niemieckiój ziemi 
sprowadza nowe, nieustanne rozczarowania. Jako prze­
ciwstawienie do tego idealnego obrazu niech mi bę­
dzie wolno przytoczyć mały rodzajowy obrazek, nie bę­
dący tworem żadnój naciąganój przesady, lecz prze-

111



2

szych, lecz stale się trzyma wiary swych ojców i 
do odstąpienia jćj żadne męczarnie w świecie zmusić 
go nie są w stanie. Możecie sobie wyobrazić jak wy­
gląda taka wioska, na którą spadnie szarańcza rosyj­
ska. Przedew8zystkićm k adzież jest dozwolona, a więc 
kury, kaczki, gęsi, zostawione do rozporządzenia żołda- 
ctwu; prócz tego codzień włościanie muszą dostawiać 
kilka wołów, a to stósownie do ilości wojska, stojącego 
we wsi na żywność dla żołdactwa, które_ literalnie ob­
jadło i zniszczyło do szczętu wiele wsi. Żołdacy wybi­
wszy wszystkie woły w jednćj wsi, ruszają do drugićj. 
Bząd chce widocznie głodem zmusić lud do przyjęcia 
prawosławia, lecz wątpię, czy mu się to uda, lud nasz 
bowiem okazuje ciągle niezmienną stałość i bochater- 
stwo. W Kodniu trafił się taki wypadek, że wójt ta­
meczny będąc wezwanym o dostawienie dwóch wołów 
dla wojska udał chorego, nie chcąc przykładać ręki do 
obdzierania swoich sąsiadów, w skutek czego Rosyanie 
przez zemstę zabrali dla siebie jego dwa woły.

NIEMCY.

# Berlin, 14 grudnia. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu parlamentu przyjęto w pierwszóm i drugićm 
czytaniu po krótkićj dyskusyi konwencyą zawartą mię­
dzy Niemcami a Rosyą w sprawie rcgulacyi pozosta­
łości, a bez dyskusyi pocztowy traktat między Niemca­
mi a Belgią. Dalsze obrady nad etatem nie budziły szer­
szego interesu i to tylko zasługuje chyba na podniesienie, 
że w etacie dla armii Rzeszy niemieckićj wyznaczono 
300,000 marek jako pierwszą ratę na wybudowanie 
kościoła garnizonowego w Wrocławiu a 225 000 marek 
na budowę takiegoż kościoła w Nissie. Po drugich nastę­
pnie obradach nad etatem zarządu marynarki przyjęto 
pierwsze tytuły prawie bez dyskusyi. Natomiast wywołał 
dłuższe rozprawy przy tyt. 8 wniosek komisyi, aby przy 
numerze 10 „oddział artyleryi morskićj 199,404 m. 15 
fen.“ skreślić 92,401 mar. 25 fen. Są to koszta, ma­
jące powstać przez pomncżeoie artyleryi morskiej o 5 
komp. i przezformacyą pułku artyleryi morskićj o 2 ba­
talionach po 4 kompanie każdy. Szef admiralicyi mi­
nister Stosch uzasadnia wprawdzie wydatek ten po­
trzebą konieczną, parlament wszakże oświadczył się 
znaczną większością za skreśleniem.

W minionym tygodniu odbyło się znowu posie­
dzenie trybunału dla spraw kościelnych, na którćm to­
czyła się sprawa protestanckiego duchownego z Prus 
wschodnich, z urzę tu przez król, konsystorz w Kró­
lewcu oddalonego. Sprawa biskupa pader bornskiego 
ks. dr. Martina ma w styczniu toczyć się przed try­
bunałem.

Q AUSTRYA I WĘGRY.
# Wieden, 13 grudnia. Izba deputowanych 

rozpoczęła wczoraj obrady nad budżetem ministerstwa 
handlu. Jednym z pierwszych zabrał głos deputowany 
ZscŁok, usiłując zwrócić uwagę izby na ekonomiczną 
nędzę kraju i spowodować rząd do przyspieszenia pro­
jektu nowych budowli dróg żelaznych. Mowa tego 
deputowanego, który dobitnemi barwami skreślił obe­
cne położenie monarchii austryackiej i prorokował no­
we i ciężkie przesilenie, mnićj niż zasługiwała na to 
zwróciła na siebie uwagę. Żywsze rozp awy wywią­
zały się przy wniesionćj przez odpowiedni wydział re- 
zolucyi, aby szkoły przemysłowe przenieść z budżetu 
ministerstwa handlu na budżet ministerstwa oświecenia. 
Z polskich deputowanych zabierał przy tćj sposobności 
głos pan Mieroszewski, — którego w szczegól­
niejszą wzięła opiekę od chwili wystąpienia jego z 
koła polskiego N. f r. Presse. Czy pan Mierosze­
wski rad z tćj, więcćj niż kompromitującćj protekcyi
— to inne pytanie. Stwierdzamy tu tylko, co pisze 
powyższy polakożerczy organ: „Uwagi godnćm, pisze, 
jest przemówienie deputowanego polskiego Mierosze- 
wskiego, któiy z niezwykłćm na ławach polskich ciepłem 
przemawiał w interesie przemysłu a zwłaszcza w inte­
resie podniesienia tyle mizernego przemysłu w Galicy i. 
Ależ deputowany ten, którego pobyt w izbie datuje 
się od niedawna, zdobywa sobie i na polu pęlitycznćm 
coraz więcćj sympatyi większości. — ,,„Że stoimy 
przy monarsze i państwie, to nie zasługa, lecz nasz 
obowiązek““ — powiedział między innemi p. M. Na 
podobne oświadczenie nie zdobył się dotychczas żaden 
z Polaków i dla tego pojmujemy dziś, iż dr. Miero- 
szewskiemu było za duszno w kole polskićm.

Po przyjęciu budżetu handlowego, rozpoczęły się 
obrady nad budżetem ministra rólnictwa. — Obaj 
trydycyonalni przeciwnicy ministerstwa rólnictwa pp. 
Schöffel i Schönerer surowćj a może i przesadnej pod­
dali krytyce gospodarkę ministra Chlumeckiego. Wy­
trzebione lasy, upadające rolnictwo, niszczące owady
— oto temata, po których harcowali dwaj ci deputo­
wani. Niezawodnie minister rólnictwa odpowie na te 
zarzuty, które gdyby choć w połowie były usprawie- 
dliwionemi, p. Chlumecki byłby najniedołężniejszym 
z ministrów a gospodarka jego fatalną dla monarchii.

Referat nasz dzisiejszy uzupełniamy wzmianką o 
wniesionćj już na jednćm z ostatnich posiedzeń inter- 
pelacyi posła Chrzanowskiego i towarzyszy. — 
Poseł ten interpelował ministra rólnictwa, czy zamie­
rza wykonać w Galicyi kosztem skarbu poszuki­
wania górnicze, celem zbadania głębszych warstw

ciwnie, wiernćm, realnćm odbiciem prawdziwego stanu 
rzeczy. Jestem nawet gotów bohatera tćj tragedyi e n 
miniature nazwać po imieniu, jeżeli tego sobie 
kto życzeć będzie.

Było to w L. (Lipsku), w owćm starćm, znanćm 
z księgarskiego handlu i teatralnych skandalów mie­
ście. Jeden z bogatszych przedstawicieli tamtejszego 
High-life, konsul Emmenthaler, wsiadł w elegan­
ckie tilbury stojące przed jego domem, ażeby się udać 
na plac wyścigów konnych. Rumaki kopaniem ziemi i 
rżeniem niecierpliwość swoją objawiały. Pan Emmen­
thaler, który sam powoził, wstrzymywał się jednak z 
daniem ostatniego biczem sygnału do odjazdu. W sta- 
nowczćj prawie chwili, spojrzawszy na swoje białe rę­
kawiczki, ujrzał na wskazującym palcu małą plamkę, 
psującą efekt nieskazitelnćj zresztą czystości całćj toa­
lety. Zdecydowawszy się szybko, ściągnął konsul ręka­
wiczki, rzucił je wzgardliwie pod kozioł i kazał loka­
jowi stojącemu we drzwiach podać sobie nową parę.

Było to gentlemanlike, nieprawdaż? Mała 
nic nieznacząca plamka wystarczała, aby pan konsul 
pozbył się natychmiast śnieżnćj białości rękawiczea. 
Zresztą, cóż dla człowieka z taktem mogło mieć za 
znaczenie owe półtora talara wartości, jakie one przed­
stawiały, gdy za chwilę pan Emmenthaler puści na 
zakłady z tysiąc talarów a może i więcćj jeszcze. Dzie­
ciństwo! Gdyby mu przyszła ochota, mógłby nawet 
swoje rumaki na śmierć zamęczyć, gdyż jego matery- 
alne zasoby wystarczają mu na takie fantazye.

Przejęty uczuciem najwyższego uszanowania dla 
swojego pana, lokaj wskoczył na tylne siedzenie i ko-

ziemi, gdzie znaleśćby mcżna pokłady węgli i inne 
skarby mineralne. Rząd rozszerzyłby przeto jedno z 
źródeł bogactwa narodowego jak to uczynił w Czechach 
i Styryi.

Uwagę opinii publicznćj w Wiedniu w wysokim 
pochłania stopniu proces hr. Arnima. Dzienniki za­
pełnione i lbrzymiemi sprawozdaniami z owego procesu, 
a. większość widzi w nim szkandal dyplomatyczny, ja­
kiego świat nie zaznał dotychczas. Cały ten proces, 
w którym wychodzą na jaw najtajniejsze sprężyny po­
lityki niemieckićj, jest jednym więcćj dowodem, że tak 
zwana karność biurokratyczna w Prusiech należy dziś 
już do przeszłości. Co się tyczy stron osobistych tego 
procesu dziwią się tu powszechnie wysokiemu stopniowi 
rozdrażnienia, w jakićm znajdować się musiał ks. Bis­
marck w chwili, g; y postanowił wezwać pomocy sądowćj 
i wydać na łup całćj Europy tajemnice stanu, ale dzi­
wią się niemniej hr. Arnimowi, iż w tak ścisłych zo­
stawał stosunkach z dziennikami i dziennikarzami dru­
gorzędnymi. — Niektóre z tutejszych organów dziś już 
wysnuwają wnioski o przypuszczalnym wyroku i jra- 
wie wszystkie w tćm się zgadzają, że wyrok o tyle 
wypadnie niepomyślnie dla podgądnego, że sąd berliń­
ski uzna słuszność oskarżenia co do nieuprawnionego 
przywłaszczenia dokumentów urzędowych; usuniętym 
musi być jedynie zarzut jakoby hr. Arnim chciał pa­
piery te zużytkować w celach nieprzyjaznych państwu.

FRANCY A.

ic Paryż, 12 grudnia. Niektóre z dzienników 
zaręczają, że ministrowi wojny, jenerałowi Cissey, 
udało się pozysaać na wczorajszćm posiedzeniu komi­
syi wojskowćj jwiększość dla swego projektu o ka­
drach armii. Główna różnica pomiędzy projektem 
komisyi a projektem ministra polega na tćm, że komi­
sja chce, aby bataliony składały się z 4 kompanii i 2 
kompanii odwodowych, minister zaś życzy sobie zatrzy­
mania dotychczasowego podziału batalionów na 6 kom­
panii i 3 kompanie odwodowe. Jenerał Cissey poleca­
jąc swój projekt starał się komisyi udowodnić, że przy­
jęcie jej projektu wymagałoby przynajmniej pół­
tora roku czasu do przeprowadzenia go w armii przez 
coby mogła bardzo łatwo nastąpić zupełna dezor­
ganizacja kadrów. Rząd, — którego obowiązkiem jest 
mieć wszystkie ewentualności na oku, — musi 
obstawać, za zatrzymaniem dotychczasowćj formacyi. 
Skutkiem tych wywodów ministra większość komisyi 
przechyliła się na jego stronę i głosowała za projektem 
jenerała Cissey. Mianowicie jenerałowie Saussier, Au­
relie de Palladines ij Letellier Valazć, którzy jak 
Bień Public utrzymuje, byli pierwotnie za proje­
ktem jenerała Chareton, sprawozdawcy komisyi, prze- ‘ 
chylili się na stronę ministra wojny. W poniedzia­
łek ma się odbyć nowe posiedzenie komisyi, na którćm 
ma być ostatecznie przedyskutowanym cały projekt tak, j 
aby mógł »już w najbliższym tygodniu przedłożonym i 
być Zgromadzeniu narodowemu. j

j

HISZPANIA.*
# Madryt, 12 grudnia. Prędzćj niż się spo­

dziewano wyjechał marszałek Serrano do armii półno- 
cnćj. Od wczoraj bawi już marszałek w Logrono, 
głównćj kwaterze tćj armii a politycy i korespondenci 
do pism zagranicznych mogą łamać sobie głowę w ja­
kim celu właściwie wydalił się Oerrano z Madrytu. 
— Wiadomo bowiem, że nie obejmuje naczelnego 
dowództwa i zostawia je jenerałowi Lasernie a 
tylko ma być we własnćj osobie obecny działaniom 
armii i tym się przypatrywać. Korespondenci dodają, 
że nawet w Hiszpanii, kraju najdziwniejszych niespo­
dzianek, nikt tego nie umie sobie wytłumaczyć. Wszy­
scy przypuszczają, że przyjazd ten ma powód polity­
czny — ale jaki? Przypuszczają, że marszałek chce u- 
niknąć rozbicia gabinetu, w którym Sagasta w ciągłych 
waśniach z Ulloą i który to gabinet znajduje się ciągłe 
w stanie chronicznego przesilenia. Co bądź, jednakże 
faktem jest, że Serrano przyspieszył swój wyjazd, cho­
ciaż podobno wiele jeszcze brakuje, by owe wielkie 
działanie przeciw karlietom można podjąć z widoka- j 
mi powodzenia. Ko;espondenci donoszą, że dopićro 
obiecano armii, że otrzyma w posiłkach 30 batalionów 
nowozaciężnych i że do tćj pory zaledwie ich kilku 
przybyło i to nieszczególnych, ż' łnierz bowiem ani wy­
ćwiczony, ani karny. Protegujące z takim zapałem 
rząd Serrana dzienniki niemieckie donoszą, że armia, 
w pośrod którćj bawi obecnie marszałek, liczy 100,000 
ludzi. Cyfrę tę w każdym razie uważać należy za 
przesadzoną. Być może, że jeśli będziemy liczyć bata­
lionami znajdzie eię 100 batalionów, ale batalion bata­
lionowi nie równy; gdy odliczy się brakujących do 
kompletu, ubyłych z frontu, znajdujących się w szpi­
talach i t. d. dobrze będzie jeśli bataliony te wystąpią 
przeciętnie do boju w 600 ludzi.

O bitwie pod Urnietą, która mimo sprzecznych 
o niej szczegółów wypadła jak się zdaje na korzyść 
karlistów znajdujemy w W. T. B. następującą pod 
dniem 11 b. m. depeszę z Handaye: „Według nade­
słanych tutaj wiadomości stoczono z poniedziałku na 
wtorek w pobliżu Tolosy krwawą bitwę między kar- 
listami a wojskami rządów emi. Ostatnie obsadziły

nie pobiegły dzielnym kłusem przez ulice świetnego 
uniwersyteckiego miasta.

Nagle pan Emmenthaler powstrzymał pęd ruma­
ków ; wypadało przejeżdżać około znanćj mu księgarni, 
a przypomniał sobie, iż tam ma interes do załatwienia.

Z wdziękiem i po kawalersku zeskoczył z powozu 
i wszedł do magazynu.

— Proszę mi powiedzieć, wyrzekł przez nos z pe­
wnym rodzajem pańskiego lekceważenia, co kosztuje ze­
szłoroczny komplet Lipskićj illustracyi, chciał- 
bym bowiem kupić?

— Ośm talarów, odpowiedział subjekt kłaniając się 
zręcznie.

— Ośm talarów? powtórzył konsul, to drogo. Czy 
nie mógłbym dostać kompletu używanego?

— Czemu nie, odpowiedział subjekt. Jesteśmy w 
stósunkach z kilku restauracyami i czytelniami. Lecz 
ośmielam się panu konsulowi zrobić uwagę, iż poszyty 
Illustracyi, bywają w takim razie bardzo zni­
szczone i pobrudzone.

— To nic nie szkodzi, odrzeknie z godnością kon­
sul Emmenthaler. Proszę mi otst&lować cały rok, 
tylko żeby to mogło być tanio.

— Mam właśnie przypadkowym sposobem dwa 
egzemplarze, powie księgarz a dawszy pomocnikowi 
znaczące skinienie, zawołał: Franciszku, przynieś 1

W pąjg minut wraca młody człowiek, dźwigając 
stos okropnie zniszczonych zeszytów. Pan konsul po­
kręcił nosem, przerzucił kilka stronnic i następnie z 
właściwą sobie powagą, rzekł;

w po iedziałsfc P.svh.ai' j zajęły we wtorek Urnietę. j 
Prawemu skrzydłu wojsk rządowych udało się podsu- j 
nąć t ż ku Audoain, centrum jednakże, mimo rozpaczli­
wego opera zostało ońpait-. ..r em 07ego odwrót 
(wojsk rządowych) stał się koniecznym. Ścigając kil- 
kakr' •, yjaciela bagnetem,
przyczćm dwa bataliony Guipuzcoy wielkie poniosły 
straty. Dowódzca karlistowski jest rannym. Wojska 
rządowe straciły około 700 żołnierzy. Jenerał Loma 
cofnął eię do San Sebastian, don K&rlos bawi w Ver- 
gara,

•Depesza kariiwAS»^. z .¡ly- ny pod dniem 12 
utrzymuje stanowczo, .- i. ,< a a umarł skutkiem 
ran odniesionych pod 1 ¿oe- o Blanco jest ran­
nym i powołuje się, co do prawuziwości tych donie­
sień na republikanów. Odwrót tych ostatnich — mó­
wi depesza — był tak gwałtownym, że pozostawili na 
placu boju swych rannych, którzy troskliwą znaleźli 
opiekę w naszych lazaretach w Tolosie. — Doniesienia 
rep <blikańskie w innćm nieco świetle przedstawiają 
przebieg i wynik wałki, to jednakże zdaje się być pe- 
wnćm, jak pisze Ko 1. Z t g., że jenerał Loma, którego 
zranienie żadnej nie ulega wątpliwości, umarł rzeczy­
wiście. Ogromna byłaby to strata dla wojsk rządo­
wych. Nie wiadomo, czy rany jego podkomendnego 
jen. Blanca są ciężkie lub lekkie. Jenerał karlitowski 
Alogrovejo otrzymał ranę w piersi i ramię; w miejsc® 
jego obejmie dowództwo prawdopodobnie Eganna.

PROCES

hr. Harry Arnima.
[Ciąg- dalszy.]

Poniedziałkowe posiedzenie w dniu 14 b. m. roz­
poczęło się o lO1^ godzinie odczytaniem na rozkaz 
przewodniczącego artykułów 254 i 255 francuzkiego 
Code pénal obowiązujących dotąd jeszcze, zdaniem 
francuzkie o ambasadora p. Gontaut Biron i niemiec­
kiego posła w Paryżu ks. Hohenlohe.

Obrońca Dockhor d. Baron Hollstein wyznał 
hr. Arnimowi, że po za jego plecami przesyłał spra­
wozdania o nim ministerstwu spraw zagranicznych, co 
przyczyniło się do większego jeszcze nieporozumienia 
pomiędzy oskarżonym a ks. Bismarckiem. Baron Holl­
stein prosił następnie oskarżonego o przebaczenie i 
przyrzekł mu nie czynić tego więcćj.

Przewód. Obrona poruszyła jeszcze i to, że 
baronowi Hollstein dostępnćm było archiwum am­
basady.

Obrońca Dockhorn: Tak ! Twierdziła to 0- 
brona, ale nie w tćm znaczeniu, jakoby p. Hollstein 
miał zabrać dokumenta.

Świadek baron Hollstein staje przed sądem i 
zeznaje na zapytanie przewodniczącego, że nie pisywał 
żadnych sprawozdań o połitycznćm stanowisku oska­
rżonego po za jego plecami, ani nie otrzymał do tego 
żadnego polecania od ks. Bismarcka, ale raczćj, że ko- 
respondo?ał tylko, jak to, się dziać zwykło, ze znajomy­
mi swymi w Berlinie. Świadek przytacza nadto treść 
rozmowy, jaką miał skutkiem tego z hr. Arnimem. 
Brzmi ona jak następuje : Hr. Arnim: „Koresj ondu- 
jesz pan ze znajomymi w Berlinie?“ — Hollstein: 
„Tak.“ — Hr. Arn im: „Czy polityka jest treścią 
waszej koresp ndencyi?“ — Hollstein: „Tak.“ — 
Hr. Arnim: „Jakąż traktujecie politykę?“ — Holl­
stein: „Wręcz przeciwną waszćj ekscel ncyi.“ — 
Hr. Arn im: „Z jaki'emi osobami korespondujesz 
pan?“ — Hollstein: „Ze starymi znajomymi.“ — 
Hr. Arnim: „Czy niektórzy z nich należą do gabi- 
neu?“ — Hollstein: „Tak.“ — W ciągu powyż­
szej rozmowy — oświadcza dalćj świadek — powie­
działam hr. Arnimowi, że jeżeli sobie tego życzy, popro- 
s ę o moje przeniesienie. Hr. Arnim przybył w jesieni 
1871 do Paryża i wszyscy podziwialiśmy go, tak że gdy 
w kwietniu 1872 ks. Bismarck chciał się podać do dy- 
misyi, wszyscy uważaliśmy hr. Arnima za najlepszego 
jego następcę. Późoićj dopićro zauważyłam, że poli­
tyka hr. Arnima rozchodziła się bezwzględnie z poli­
tyką kanclerza. Prawda, że już w roku 1871 gdy 
mówiłem z księciem Bismarckiem w Wersalu, polityka 
kanclerza co do przyszłej fermy rządu we Francyi 
znacznie różniła się od polityki hrabiego. Robiło to na 
mnie wrażenie, żs ostatecznym rezultatem tćj olmiennój 
polityki będzie pytanie, który z dwóch powoi mym będzie 
do kierowania nadal polityką niemieckiego cesarstwa. 
Zdań moich w tym względzie udzieliłem kilku znajo­
mym w Berlinie, którzy wszyscy godzili się ze mną 
na to, że polityka hr. Arnima nie jest dobrą. Mówi­
łem hrabiemu, aby prosił o me przeniesienie. Twier­
dzenie, jakobym prosił hr. Arnima o przebaczenie i 
przyrzekł mu więcćj nie pisywać o nim, nie jest pra­
wdą. Hr. Arnim powiedział owszem do mnie, iż nie 
może mi tego brać za złe. Około połowy grudnia otrzy­
mał hr, Arnim wiadomość, że kanclerz obstaje przy da- 
wnćj swój polityce, pomimo tego jednak nie przestał 
pisywać sprawozdań wedle zwykłych swoich przekonań. 
Skutkiem tego nadszedł bardzo nieprzyjemny okólnik

— Dobrze, biorę; proszę mi odłożyć rok cały.
Po chwili wsiadł do swojego powozu. I znowu 

począł bacznie przyglądać się rękawiczkom. Ta prze­
klęta Lipska Illustracya, w samej rzeczy nad- 
wyczaj była pobrudzoną. ,\ , i

— Janie! zawołał pan konsul na lokaja, czy wzią­
łeś z tobą jeszcze jednę parę rękawiczek?

.— Wziąłem, wielmożny panie, odpowiedział Jan 
głosem zdradzającym wewnętrzne zadowolenie z do­
brego pełnienia obowiązków służby.

Wielmożny pan bankier rzucił/drugą parę ręka­
wiczek pod kozioł i wdział trzecią1 ftieskazitelnój czy­
stości na ręce swoje.

Działo się to w L. r. p. 1873.
Zdarzenie powyższe rzucająca pewne światło na 

nasze życie niemieckie, wydało mi się tak charaktery- 
stycznćm, iż postanowiłem nadać mu jeszcze szersze 
rozmiary. Mizerya jaka istnieje pomiędzy naszemi naj- 
majętniejszemi nawet klasami społecznemi w stósunku 
do ojczystćj literatury, doszła już do tak wysokiego 
stopnia, że tylko bezwzględne wypowiedzenie ostrej 
prawdy i apelowanie do opinii publicznćj złemu zara­
dzić może. Dopiero gdy nasze bogatsze kupiectwo, 
które ani sekundy nie waha się z wyrzuceniem dwu­
stu talarów na jaki zbytkowy obiad, przestanie wycią­
gać ręce do przyjmowania w podarunku od au­
torów gratysowych egzemplarzy, gdy poczują wstyd z 
nabywania w publicznych czytelnkch za tańsze pie­
niądze, obszarpanych i zbrudzonych czasopism, wtedy 
dopiero nastąpi chwila moźliwćj w stósunkach naszych 
literackich na lepsze poprawy.

z Berlina. Stosunki nasze z hr. Arnimem stały się je­
szcze bliższemi, gdy hr. Wesdeblen bawił za urlopem 
we Włoszzech. Dowiedziałem się niebawem, że hra­
biemu Arnimowi robiono zarzuty, ubolewałem nad tćm 
ale nie mogłem się domyślić, na czćmby te zarzuty 
polegały. Gdy w roku Ż873 przybyłem w jesieni do 
Berlina, przekonałem się, że pomiędzy hr. Arnimem a 
ks. Bismarckiem otwarta toczy się wojna. We wszy­
stkich berlińskich kołach mówiono o tćm. Stanowisko 
moje w tym stanie rzeczy okazało się niemożebnćm i 
postanowiłem ponownie prosić o przesadzenie. Znajomi 
moi odradzili mi uczynienia tego kroku, aby się nie 
wydawało, ze się ohcę wycofać z trudnego położenia. 
Powróciwszy z Berlina do Paryża, złożyłem tylko wizytę 
hr. Arnimowi, u hrabiny nie byłem, chcąc przez to dać 
poznać, że zrywam z oskarżonym bliższe stosunki. 
Hrabia Arnim przyjął mnie grzecznie, ale zimno. — 
Około połowy października 1873 roku — dokładnie 
dnia oznacyć nie mogę — opowiadano, że hrabia 
Arnim miał powiedzieć do pana Beckmanna na­
stępujące słowa: „Nie podam się nigdy do dymisyi, 
którćj mi również nie dadzą ani nie postawią mnie do 
dyspozycyi, bo mam w mćm ręku dokumenta, których 
ogłoszenie mogłoby być bardzo nieprzyjemnćm dla ks. 
Bismarcka.“ Słowa te powtórzył p. Beckmann różnym 
członkom ambasady. Widziałem ztąd, że rzecz cała 
coraz więcćj się napręża i starałem się"unikać z hr. Ar­
nimem wszelkich stósunków, tak że od połowy paź­
dziernika 1873 aż do wyjazdu ostatecznego hr. Arnima 
z Paryża nie zamieniłem z nim ani jednego słowa, 
z wyjątkiem raz tylko na ulicv. W grudniu 1873 r. 
przyszedł pewnego razu dr. Landsberg do mnie —
znałem go już od czasu pobytu mego w Paryżu  
i po kilku słowach wstępu zapytał mnie, co sadzę, 
o obecnej polityce. Zapytałem go, zkąd przychodzi do 
tego pytania, na co mi odparł tir. Landsberg, iż był 
właśnie u hr. Arnima, który mu powiedział, że wedle 
jego zdania życzy sobie ks. Bit marek wojny z Fran­
cją. . Hr. Arnim zas uważa wojuę za wielkie nieszczę­
ście i życzyłby sobie, aby prasa ostrzegała przed nią. 
Na to oświadczyłem dr. Laudsbergowi, że nie przyjdzie 
do wojny wedle mego przekonania. Obawiano się pod­
ówczas rzeczywiście we Francyi wojny z Niemcami. 
Nie pojmowano, czego Niemcy rzeczywiście żądaja, 
a w Niemczech zaczęły odzywać się głosy z pytaniem 
o co istotnie chodzi. Teraz dopiero przypomniało mi 
się pewne oświadczenie hr. Arnima, które łatwo spo­
wodować mogło rozpowszechnienie jego dalsze w nie­
mieckich dziennikach. O tćm co mówił mi dr. Lands­
berg nie powiedziałem nikomu, ałe przesłałem list do 
Berlina z prośbą, aby go pokazano ks. Bismarckowi. 
Dodałem nadto, że nie mogę uchodzić za tajnego do­
nosiciela, bo jestem otwartym przeciwnikiem hr.°Arni- 
ma. W liście przesłanym do Berlina pisałem, że Fran­
cuzi są bardzo nic spokoj iymi, że cała prasa francuzka 
jest w poruszeniu i że mówią głośno o tćm, iż Niemcy 
życzą sobie wojny. Rząd zaś francuzki nie życzy so­
bie wojny wedle mego najlepszego przekonania i'zgo­
dzi się na wszelkie żądania Niemiec, skoro takowe'ja­
sno i pewno wypowiedziane będą. Jeżeli ks. Bismarck 
istotnie życzy sobie wojny — pisałem dalćj w liście — 
to będzie wiedział dla czego, ale bardzobym się dziwił, 
gdyby rzeczywiście chciał wojny.

Przewód. To było w grudniu 1873 lub w sty­
czniu 1874 roku.

Świadek. Że nie myliłem się, widoczna z tego, 
iż wkrótce potem ukazał się w N o r d <1. A 11 g. 
Z t g. artykuł podający żądania Niemiec, na podstawie 
których chcą z Francyą przyjazne utrzymać stósunki. 
Obrona zarzuciła mi, że robiłem wszystko co mogłem 
na szkodę hr. Arnima.

Obrońca Dockhorn. Nic nie wiem o tćm.
Świadek. Jeżeli ktoś zwraca na to uwagę, że 

miałem klucz od archiwalnej szafy, pojąć łatwo, do 
czego to zmierza. Nie szkodziłam hrabiemu Arnimowi, 
owszem starałem się zawsze, o ile możneści nie stawpć 
mu na przeszkodzie. Powołuję się przytćm na hra­
biego Wesdehlen, że od połowy października 1873 aż 
do końca urzędowania hr. Arnima nie było już żadnych 
pomiędzy nami stosunków, ani towarzyskich, ani urzę­
dowych.

Przewód. Oprócz wymienionego listu z gru­
dnia 1873 lub stycznia 1874 nie przysłałeś pan z Pa- 
ryża żadnćj korespondencyi, któraby miała być prze­
dłożoną ks. Bismarckowi?

Świadek: Nie dałem polecenia do przedłoże­
nia listu ks. Bismarckowi, ale z pewnego frazesu w li­
ście można się było domyśleć, iż nie byłbym miał nic 
przeciw temu, gdyby list pokazano kanclerzowi.

Przewód. Jak się rzecz miała z kluczem od 
archiwalnćj szafy?

Świadek. Miałem go nieraz, ale nie tak, abym 
go mógt do domu zabierać. Że nie użyłem go do za­
brania dokumentów, poświadczam to mą przysięgą.

Świadek składa przysięgę i ustępuje.
Przewód. Jeżeli z żadnćj strony nie ma wię­

cćj wniosków przystąpię natychmiast do p 1 a i d o y e r.
Prokuratorya i obrona zrzekają się dalszych wnio­

sków, skutkiem czegf> otrzymuje głos prokurator Tes- 
s e n d o r f i podniósłszy na wstępie doniosłość całego 
procesu, zaznacza, że nie sędzia śledczy, ale sąd uchwa­
lił aresztowanie oskarżonego i wszystkie zarzuty przeto 
z jakiemiby obrona wystąpić zamierzała, m.głyby się

Właśnie w obec autorów bezczelność naszych 
wykształceńszych klas społecznych dochodzi prawie 
do cynizmu. Pewien sławny niemiecki nowelista opo­
wiadał mi, iż tak nazwani jego dobrzy przyjaciele, 
skoro tylko wydał jakie nowe dzieło, do takiego sto­
pnia go nachodzili prosząc o gratysowe egzemplarze 
dla żon swoich, że drzwi się prawie nie zamykały. 
Po upływie kilku miesięcy, egzemplarze te zwracano 
mu, lecz tak pobrudzone i zniszczone, iż musiał je do 
czyszczenia okien przeznaczać. Ci dobrzy przyjaciele 
nie wątpili nawet na chwilę o wyświadczaniu autoro­
wi niepośledniego zaszczytu, skoro tym sposobem pra­
gnęli poznać się bliżćj z jego utworem. Ale gdyby 
im był odpowiedział: „„Moi kochani, kiedy pragniecie 
czytać moją książkę, pójdźcie do księgarni i kupcie ją 
sobie. Ja nie jestem w stanie ciekawości waszćj za­
spokoić.““ Z pewnością zadziwiliby się wielce taką 
o ipowiedzią^ i znaleźliby ją w wysokim stopniu nie­
grzeczną. Ze dentysta nie może wszystkim ludziom 
z którymi mu się zdarzyło wypić kufelek piwa bawar­
skiego, zębów za darmo wyrywać, zdaje im się rze­
czą bardzo słuszną i naturalną; ale autor powinien 
pracę swoję oddawać im bezpłatnie, bo takowe wcho­
dzą w zakres idealnego, duchowego charakteru.

(Dokończenie nastąpi.)



zwrócić nie przeciw prokuratoryi ale raczój przeciw 
ks. kanclerzowi i ministerstwu spraw zagranicznych, 
które dało inicyatywę do procesu. Wszyscy w obec 
prawa są sobie równymi. Jest to stara pruska zasada, 
a póki takowa istnieje, tak prosty robotnik jak i am­
basador karanymi będę, w równój mierze, jeżeli dopu­
szczę, się karygodnego czynu. Oskarżenie moje rozłożę 
na kilka pytań, a mianowicie rozwiodę się na wstępie 
nad tćm, co zrobił oskarżony, dalej jak w obec prawa 
należy uważać jego postępowanie i wreszcie, jakiój po­
stępek oskarżonego podlega karze. Oskarżenie powia­
da, że hr. Arnim urzędowe do k u m en ta roz­
myślnie usunę! i sprzeniewierzył. Nad 
tćm, czy usunięte dokumeLta są urzędowemi dokumen­
tami nie będę się dalej rozwodził, bo obrona przyzna 
mi, że 13 dokumentów kościelno-politycznćj treści no­
si na sobie urzędowe piętno.

Tu opowiada obszernie prokurator wykrycie 
braku dokumentów w archiwum paryskiój amba­
sady i zarządzoną skutkiem tego rewizyą i przecho­
dzi następnie do krytyki odpowiedzi i zachowania się 
hr. Arnima, gdy zażądano odeń wydania zabranych do­
kumentów. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Ossteśole telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 15 grudnia. Proces Arnima. Pro­
kurator odpowiadając na przemówienie obrońcy 
profesora Holtzendorffa podnosi, że profesor 
Holtzendorff nie staje jako znawca ale jako o- 
brońca i dla tego sąd jego o służbie dyploma­
tycznej nie może być miarą dla sądu Proku­
rator zatem nie cofa swego oskarżenia dodając, 
że smutne wypadki w rodzinie oskarżonego za­
szły już 16 stycznia. — Na wywody prokura­
tora odpowiada profesor Holtzendorff.

r
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

O
Poznali, 15 grudnia.

— * Trzymarkówki. Na budowę teatru polskiego otrzy­
maliśmy po trzy marki od pp. Józefa Thiela i Konstante­
go W inżewskiego; po dwie marki od Tadzia, Maryni i 
Kazia z nad Noteci; 6 (z^marek odebranego długu) od p. Ada­
ma Lwa hr. Sołtana tudzież cztery marki od biednćj fa­
milii z Wildy a mianowicie Antoniego i Józefy małżon­
ków Kiernozy ńskiob i ich dzieci Kazimierza, Juliana, 
Stanisława i Anny od każdego po 50 fenygów, wreszoie 
80 fenygów od p. Maryi Szumanowny; razem kwotę tę, 22 
marek 50 fen. wynoszącą przeszliśmy do kasy Spółki teatru 
polskiego.

— * Gdy czasu swego rozpowszechniła się wieść, ja­
koby najmiłośeiwiśj nam panujący jegomość król pruski Wil­
helm magistratowi poznańskiemu na przebudowanie teatru 
miejskiego 40,000 tal. zapomogi ofiarował, pod tym warunkiem 
waz, kże, ażeby teatr miejski nieprzystępny był dla przedstawień 
w polskim języku, znalazło się wielu takich, którzy podobną 
wiadomość za nieprawdopodobną uznawali.

W drukowanśm u p. Merzbaoha a przez p. nadburmł- 
strza Kohleisa wydanem sprawozdaniu o adrainiatracyi miasta 
Poznania z lat ostatnich znajdujemy oficyaine a gołosłowne po­
twierdzenie tego faktu i to w następujących słowach:

„Das Gebäude darf nur zu theatralischen Vorstellungen 
in deutscher Sprache, zu etwaigen anderen Zwecken aber 
hur mit jedesmaliger ausdrücklicher Genehmigung des 
Oberoräsidenten benntzt werden.“

— * Odczyt. Na wczorajszóm odczycie w Towarzystwie 
przemysłowćm prowadził ks. Jankę rzecz daiój o dramaoie w 
Polsce. Odczyt ten przeważnie był poświęconym epoce Wazów 
i Sobieskiego i dotknął tylko z lekka historyi dramatu w czasie 
panowania Sasów. Sz. prelegent wymienił pochodzące z owych 
czasów dramata, z których późniejsze noszą na sobie piętno ze­
psutego smaku i graniczą z idyotyzmem. Odczytane wyjątki z 
pojedyńczych utworów przyczyniły się nie mało do złożenia so­
bie jasnego wyobrażenia o ówczesnćj muzie dramat. Sz. prel. 
podniósł zamiłowanie Władysł. IV. w widowiskach scenicznych, 
za którego to króla istniał w zamku warszawskim tea^r urzą­
dzony z przepychem, a na którego deskach popisywali się w 
śpiewie, muzyce i tańcach włoscy aktorowie. Maszynerye tego 
teatru miały wprawiać w zdumienie cudzoziemoów. — Odczyt 
następny będzie miał za treść historyą teatru polskiego za pa­
nowania Sasów i ostatniego króla polskiego Stanisława.

— * P. Zatwarnicki, były profes< r szkół wyższych fran- 
cuzkich, będzie miał odczyt „O republikach“ z krótkim poglą­
dem na stan nauki publicznej. Odczyt będzie miał mięjsoe we 
czwartek, dnia 17 bm. o godzinie 6 wieczorem w sali Koła to­
warzyskiego w Bazarze. Wstęp sbr. 10.

— * Przypominamy czytelnikom naszym, iż dnia 19 
bm. w sobotę na sali bazarowej o godzinie szóstej będzie miał

odczyt na rzecz zakładu Elżbiety p. dr. A dam hr. Si 
wski: O sposobie życia i zarobkowania Europejozy 
Indyach. Następne odćsyty na tenże sam cel odbęd 
styczniu rp. a wezmą w nich udział pp. dr. Oybioh 
prof. W. Jarochowski, J. Kościelski, Kozłowa 
W arnka.

— * Tutejsze dyrektoryum policyi wezwało magistral 
pod zagrożeniem środków przymusowych, aby przyspiesz 
konanie kanalizaoyi. miasta. Przeciw wezwaniu temu udał się i 
magistrat z zażaleniem do król, regenoyi. Prócz tego ; ■ si^i 
magistrat do berlińskiego właściciela fabryki p. Airdt z '¡'.py- i 
taniem, czyby na podstawie projektu kanalizacyjnego Ho c ; ta, j 
wykonanie którego ma kosztować 750,000 tal., nie da., się j 
przeprowadzić kanalizacya miasta w oiaśniejszyeh ram 
mniejszym kosztem w ten sposób, aby wykonanie w więa 
ramach stósownie do projektu Hobrechta było późniśj możliw<

— * Rekruci załogujących tu pułków przybyli tu w so
botę i w niedzielę w wielkiej liczbie. i

— * Artysta dramatyczny, który przed rnnićj więcój . 
tygodniem skradł aktóroe w jednym z tutejszych hoteli mie- i 
szkającój 210 tal. a następnie w Zgorzelicaoh schwytany został, ' 
powiesił się w tamtejszem więzieniu.

— * Tegoroczny drugi egzamin nauczycieli szkół 
średnich i rektorów odbył się tu w dniach od 7 do 12 mb. 
Do egzaminu na nauczycieli szkół średnich zgłoaiło się 5 kan­
dydatów, z których 3 złożyło takowy. Do egzaminu r ktor- 
skiego zgłosił się nauczyciel semiuaryjski z Bydgoszczy i da­
wniejszy duchowny, którzy egzamin złożyli.

— * Król, prokurator zaapelował przeciw wyrokowi 
sądu śremskiego, skazującemu ks. dziekana i proboszcza Rze- 
źniewskiego z Jarocina na 200 tal grzywien lub 3 miesiące 
więzienia zs. rzuetnie ek komuniki na ks. Kubeczaka.

— * Dziekan dekanatu ołobockiego, ks. proboszcz 
Michalak z Droszewa i dziekan dekanatu pleszewskiego ksiądz 
proboszcz Basiński z Turska stajali dnia 12 mb. przed są­
dem w Pleszewie w sprawie delegata papiezkiego. Obadwaj od­
mówili wszelkiego wy aśnienia.

— * Wyrobnik Wojciechowski z Dom. Lwówka, posła­
ny dnia 7 m. b. z listem do Lubosza, nie wrócił dotąd i znikł 
bez śladu.

— * Wystawa Gwiazdkowa w Toruniu. Wczoraj o 
godz. 12} w południe odbyło sie jak donosi Gazeta Tor., 
uroczyste otwarcie wystawy gwiazdaowśj Towarzystwa prze­
mysłowego na sali hotelu pod Trzema Koronami w obeo dość 
licznie zebranśj publiczności.

Uroczystość rozpoczęła się odegraniem chorału kwarteto­
wego pod dyrekcyą p. KaróL Stable wskiego. Następnie 
ohór śpiewaków o śpiewał również chorał, ułożony i skompo­
nowany umyślnie w tym celu przez p. Mirowskiego, orga­
nistę przy kościele św. Jana. Po śpiewie przemówił przewo­
dniczący w Komisyi urządzającej p. Glinkiewioz. Wstęp 
przemówienia jego stanowiły uwagi o wystawach w Ogóle, o 
pracy i o pojmowaniu pracy jako jednego z głównych czynni­
ków ku uszlachetnieniu człowieka; takie pojęcie o pracy, we­
dle mówcy, głęboko zakorzenione jest w świadomości narodu 
polskiego, czego dowodem liczne cytaty z skarbca literatury 
ojczystej. Przechodząc szczegółowo do wystawy, która w tój 
chwili otwarta, wykazuje mówca jój znaczenie tak dla społe­
czności jak dla przemysłowców toruńskioh, podnosząc szozegól- 
niój to, że w wystawie tój dana sposobność wzaiemnego zazna­
jomienia się między producentami a publicznością, a przede- 
wszystkiem znajduje tu publiozność sposobność wyleczenia się 
z przesądów, które dotychczas u innoplemieńców potrzeby swoje 
zaspokajać jój nakazywały. Dalsze słowa mówoy były mniój 
więcój następująoe: Co wyszło z brudnego warsztatu, co jest 
dziełem rąk osmolonych a czasem może i skrwawionych, co 
zlane było znojem a może i łzą niejedną skropione, to przed­
stawia się nam tutaj w szacie powabnój i połyskliwój i w sku­
pieniu harmonijną całość stanowiąoem. Wspomnienie tego tru­
du i znoju a ten widok piękny także ma swoją wartość, bo 
podnosi ducha i ezyni go raźniejszym, sposobniejszymgdo swo­
bodniejszego polotu, a zarazem odżywia pocieszające przeświad­
czenie, że w życiu jednostek a narodów także, jak w przyro­
dzie, po mglistój, ponurój, kłopotliwej a może i burzliwój prze­
szłości i teraźniejszości następuje przyszłość olśniona blaskiem 
słonka pogodnego, — że koniee uwieńcza dzieło. Owa har­
monijna całość zaś jest nam symbolem zespolenia sił w jedno­
ści, zgodzie i miłości. — Dalej odzywa się mówoa do wysta­
wców, zacnęoająo, aby każdy pracował przedewszystkiem wpra­
wdzie dla siebie, ale wszyscy dla rzeozy pospolitej, i zape­
wniając im życzliwość i poparcie publioznośei do którój mówca 
następnie się zwraca wzywając, aby publiczność czynem to przy­
rzeczenie stwierdziła. Wreszcie wyraża mówca nadzieję, że wy­
stawa licznie będzie zwiedzana; „uczta gotowa — że się powa­
żę porównać wystawę z ucztą ewangeliczną — uozta gotowa, 
nie sądzę, iżby nam na wzór gospodarza z ewangelii wypadło 
posyłać sługi na drogi rozstajne, by mimowolnyoh sprowadzać 
uczestników biesiady.“ W końcu tak mówca się odezwał. „Nie 
mógłbym zaiste lepiój i stosownej zakończyć, jak wzywając 
wszystkich, byśoie mości Państwo wraz ze mną zawołali: prze­
mysł polski w Toruniu niech kwitnie, nieoh się wzmaga, niech 
żyje 1“

Niechżyje? — powtórzyła publiozność.
Tu odezwała się znów muzyka, następnie znów śpiew i 

w końcu znów muzyka, podczas gdy publiczność rozpoczęła 
przegląd wystawionych okazów przemysłu polskiego.

Wystawa ta od chwili otwarcia licznie odwiedzana potrwa 
do przyszyszłej niedzieli włącznie; otwarta co dzień od godz. 
8 z rana do godz. 8 wieczorem.

— * Używanie do służby telegraficznej młodych 
dziewczyn, jakie od niejakiego czasu praktykuje się w Niem­
czech, okazało się bardzo korzystnem. Młode telegrafistki peł­
nią gorliwie i umiejętnie powierzone im obowiązki i nie ustę­
pują w tej mierze byn&jmniój płci męzkiój. Obecnie zatrudnio­
ne są w Berlinie 3 telegrafistki, 2 w Poozdamie, jedna w Bran­
denburgu i 3 w Magdeburga. Płaca ich wynosi 20 talarów na 
miesiąc.

- * Ve Lwowie od Nowego Roku ma wyohodzić, jak 
.’¡.'L. e nni k P ols ki, nowe pismo: Ojczyzna.

Kalendarz. Jutro w środę dnia '16 grudnia Ade- 
. v ¡r.i y i Suche dni; w kalendarzu słowiańskim Zdzi-

,ód słońca o godzinie 8 minut 7, zachód o godzinie
minut 44,

Pierwsza kwadra dnia 16 grudnia o 1 godz. po południu. 
Dnia .6 grudnia 1564 zbór biskupów polskich w Piotrko-

• i.'. — lb44 wybuchł pożar w Wieliczce, który trwał rok 
ęaiy. — 1658 pobicie Szwedów na wyspie Alsen. —- 1672 śmierć 
lana Ka; .mierzą. — 1790 nowi posłowie powiększają skład sej- 
zi:a wielkiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE

hlioteki najciekawszych powieści i romansów wy- 
szeat z druku rocznika VI zeszyt 7 (187) i zawiera: Z. M. 
Schwartz: Dwie matki (dalszy ciąg) i E. Carlen: Kapryśna 
kobieta (dalszy ciąg).

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 15 grudnia.

BAZAR. Rekowski z Koszut, pani Jaraczewska z Lipna, Mo- 
dlibowski z Kromolic, Żółtowski z Myszkowa, Błociszewski 
z Przecławia, dr. Szułdrzyński z familią z Lubasza, Bur­
chard z Samostrzela, Kosiński t żoną z Połażejewa, Chła­
powski z Szółdr.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Mycielska 
ze Smogorzewa, Żółtowski Jan z Bytkowa, Urbanowski 
z Soboty, Jarochowski z żoną z Pierwoszewa, Opitz z Sie­
kierek, dr Derpa z Łabiszyna, Friedmann z Wrocławia, 
Renszpies i Trepka z Królestwa Polskiego, Malczewski 
z żoną z Swinar, Pali szewski Wład. z Gernbio.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Piotrowa, 
Iłowiecki z Bieganowa, Malicki, Dzieeiuehowski i Bednaro- 
wicz z Wrześni, Jerzykiewiez i Wawrowski z Szamotuł, 
Klein z Szczecina, pani» Weber z Wsohowy i Langner z 
W rocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bracia Jastrow z Hamburga, 
Scblesinger z Szczecina, Bohrmann z Lipska, Słowiński 
z Król. Polsk., Czajkowski z Warszawy.

HOTEL DE PARIS. Węsierski z Bożejewa, Tomaszewski z 
Mącznik, Budzyński z Tulec, Ehrlioh, Mendelsohn i Kaphan 
z Środy, Wortmann z Gubna, Scheibe z Frankfurtu n. M., 
Rumocki z Król. Polsk.

ff*/o oblig. powiat. 98 żąd., 4% oblig. miejskie H. emisyi — 
płac., 5«/e oblig. miejskie — płac., pruskie oblig. długupłac., &»/, oblig. miejskie — płac., pruskie 3}»/» oblig. długu 
państw. 91} ż., 4«/, pożyczka państw. 99} ż., 4}% konsol, po­
życzka państw. 105} ż., 3}°/» pożyczka premiowa 129 żąd., 5% 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4% listy likw. 
69 ż., akoye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 1004 żąd., akcye 
oql’• Kóruoszl. A. 165 żąd., akcye kolei marcb.-pozn. 
284 ząd., rosyjskie banknoty 94} pł., zagraniczne banknoty 99} 
płac., akoye Tellusa — płao., akcye Kwilecki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemiec. 784 p. i żąd., akcye banku wsch. 
mem. produkt. — płac.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 504, grudzień 
“0f, grudzień - styczeń 50, styczeń-luty 150, luty-marzeo 150, 
marzeo-kwieeień 150, na wiosnę 1494 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Ukt.wita; cena wypowiedzialna i regulacyjna 17-£-, na 

grudzień 17}-j}, styczeń 53 m., luty 53 m., marzec 54,50 m.. 
kwiecień 55 m., maj 55,75 m., kwiecień-maj 55,25 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki)----- tal.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznaii, 15 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: wilgotne.

Zyto: bezpok. Cena wvDowiedz. Wrnnwindziann — »t.r-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Sprawozdani« tygodniowe
z giełdy berlińskiśj

Leona Pi 1 askiego.
Berlin, il grudnia.

Powietrze mieliśmy w oiągu minionego tygodnia zmienne : 
z poozątku śnieg połączony z deszczem, przy końcu lekkie 
przymrozki. Wir.tr zachodni.

Spra ozdania o przebiegu targów na ziemiopłody w za- 
chodnioh krajaoh Europy wykazują wszędzie dość stałą tenden- 
oyą, mianowioie tam, gdzie dowozy były słabe. W Londynie 
oeny żyta i pszenicy podniosły się, interes jednakże nie wiele 
się rozwinął.

Całkowity obrót w tym tygodniu na targu londyńskim 
wynosił 63,653 kwarterów pszenioy krajowej po oenie przeoię- 
ciowój 63 szyi., w roku zeszłym zaś w tym samym ozasie 
tylko 59,897 kwarterów po cenie 61 szyi, za kwarter.

Od 27 listopada nadeszło 25 statków zbożowyoh do wy­
brzeża angielskiego, z któryoh 12 pszenioą, 6 jęozmieniem a re­
szta grochem i owsem naładowane. Obecnie płynie _ do Anglii 
1,258,760 kwarterów pszenicy i 399,239 kw. jęczmienia.

We Franoyi dowozy pszenicy i żyta na targi prowineyo- 
naine dość były w tym tygodniu znaozne, mimo to ceny się u- 
trzymały. W Marsylii w skutek mniejszych dowozów pszenicy 
ceny takowśj się podniosły.

W Holandyi popyt o pszenicę skutkiem słabego dowozu 
z zagranicy się zwiększył, targi prowinoyonalne dostarczają 
wprawdzie towaru, lecz takowy zaledwie na potrzeby konsum- 
oyjne wystarcza.

Targi nadreńskie stale; korzystny przebieg w tym tygo­
dniu targów franouikieh oźywii interes nad Reaem.

Na placu berlińskim przez oaly tydzień przeważnie 
stała panowała tendenoya. Żyto na miesiąc bieżący nader 
szczupłe ofiarowane coraz wyższe osiąga ceny. Towaru mało 
w biegu, przez 00 interes utrudniony.

Płacono w tym tygodniu za żyto krajowe w miejscu 54- 
58 tal. wedle jakości — rosyjskie 624-534 tal., na grudzień 534 
rai., kwieoień-maj 159 marek za 1000 kilo.

Pszenioą przy zwiększonśj ohęoi do pokupu wyżćj — pła­
cono na grudzień 61} talarów, kwiecień-maj 190 marek za 1000 
kilo.

Okowita spokojnie, ceny prawie bez zmiany; w miejscu 
bez beczki tal. 18 sbr. 20, na miesiąo bieżąoy tal. 18 sbr. 20, 
kwiecień-maj 58 marek za 100 litrów. '

Giełda ¡luiuausks, 15 grudnia.
Poznań, 15 grudnia. Urzędowo sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3}% list, zastawne 98 żąd.,
4% nowe listy zastawne 93} plac., listy rontowe 97} ż., akoye 
banku prowinoyonal. 108 ż., 5*/. oblig. prowino. 99} ż., 5% 

i oblig. powiatowe 100} płacono, ó‘/. oblig. melior. Obry 99} ż.,

marek żąd.
Okowita: stalój. — Cena wypowiedz. —, wypowiedziano 

— litrów, grudzień 174—Ś" pł&c.i ż., Btyezeń 17} płacono (53), 
luty 17]} pł. (53,75), marzec 18} pł. (54,50), kwiecień 18} płao.
(55) , kwieoień-maj 184:-} pŁ i ż. (55,50), maj 18} płao. i żąd.
(56) , ezerwieo 18# ż. (56,75), lipiec 19} (57,624) marek.

Okowita w miejscu (bez beozki) — żąd.
Giełda berllnaka, 14 grudnia.

Pszenioą: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal. wedle gatHn- 
ku żąd.; na grudzień 60}-} tal., kwieeień-maj 189-188, maj- 
czerwiec 190-189 marek płac. 1

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 52-57 talar, wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 52-53} talarów z kolei i franco dworca, nowe 
rosyjskie — talar., nowe krajowe 55-56 tal. franco z dworca 
płacono; na grudzień 63}-}-} talar., styczeń-luty 153, na wio­
snę 149, maj-ezerwieo 147} marek pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 51—64 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-64 tal. wedle gat. żąd., 
galicyjski i węgierski 54-59, nowy rosyjski 68-594, pomorski i 
meklemburgski 60-62}, wsohodnio i zaohodnio-prnski 57-61 tal. 
z dworca, pł.; n« grudzień 624-} tal., grudzień-styczeń — talarów, 
kwiecień-maj 174-173}, maj-ezerwieo 170} marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 66—78 tal., na na* 
szę 61—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — taL
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18# tal. bez 

beczki płacono, na grudzień 18}, kwiecień-maj 57, maj-ezerwieo 
57,5 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 20} tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 8} tal.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 18 tal. 

6 sbr. płao.; na grudzień 18 tal. 18-11-12 sbr., styczeń-luty 
----- do —, kwiecień-maj 57 do 7-7, maj-ezerwieo 57, 9-6 ma­
rek płao.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 14 grudnia.)

SZCZECI W, 14 grudnia 1874.
Stan powietrza: mróz

Pszenioą: spok. 
na grudzień 62 
na kwiecień-maj 190 50

Żyto: spok. 
na grudzień 51} 
na kwiecień-maj 148 
na maj-czerwiee 146

O14j rzep.: bezpok. 
na grudzień 17}

BERLIN, 14 grudnia 1874. 
Stan powietrza: pochmurne

na kwiecień-maj 54 50
Okowita: spok. 

w miejsou 18} 
na grudzień 18} 
na kwieoień-maj 58 
na maj-ozerwiec 59 20

Oléj skalny: 
na grudzień 3}

Pszen. słabo 
na grudzień 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kur«
początk.

60}
189

60}
188

Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. (0567)

Zofii z Piotrowskich!

odbędzie się dnia 16 
b. ni. o godzinie 8 rano 
w kościele św. Marcina.

Aukeya sądowa.
W czwartek dnia 17 grudnia rb. z ra­

na o godzinie 11 mają być w Rrylewie
1O1 baranów

Negrettiz tamecznej zarodowej owczarni 
sprzedane. [6564]

Leszno, dnia 7 grudnia 1874.
Komisarz aukcyjny.

Na gwiazdkę
poleca

swój dobrze zaopatrzony skład w gusto­
wnych, trwałych i ozdobnych oprawach

Książek
dó nabożeństwa
Cicha łza od 1 tal. 20 sgr. 

do 10 tal.
Dunin (mały) od 1 tal, do 

8 tal.
Dllllill (wielki) od 25 sgr. do 

3 tal.
Ołtarzyk nowy od 20 sgr.

do 3 tal.
jako też wszystkie inne po cenach nader

uiniarkowanycb.
Józef Jolowi cz

w Rynku 74. (64il)

«0000-000000000 I 
0 Nakład księgarni Józefa Jolo- Q j 
A wieża Rynek 74 (6437) A
0 (»rat u la nt kompletny. q

Skarhczyk 0
dla A

dzieci i dorosłych zebrał X
Józ. Bętkowski. V

Ogólnie uznana za najlepszą polską Q 
książkę z powinszowaniami, jaka istnieje. X 

V Cena 71/« sbr. Przy frankowanem U 
A nadesłaniu należności franko. Q
•OOOOOOOOOOOOII

Walne zebranie
Tow. Pomocy Naukowój pow. 
ostrzeszowskiego odbę­
dzie się w HAępnle w hote­
lu p. S i 11 o w s k i e g o 81 b. 
m. o 2 godz. po połud. Wy­
bór nowego komitetu, uprasza 
się przeto o zjazd najliczniejszy.

„Proces Arninia“.
W wydaniu L. Rauh, Ber­
lin SW., Wilhelmowska ul. 144a| 
wychodzą ważne w procesie zdarzające się
polityczne rozporzą­
dzenia księcia Bismar­

Cena niżćj wymieniona trwa tylko 
aż.do końca grudnia 1874.
Goffin X. Książka do nauki i nabożeństwa, 

2 części; zamiast 8 Zł. = 5 Zł. toż samo o- 
zdobnie opraw. 10 Zł.

Liguori Nawiedzania Najś. Sk. Maryi Pan­
ny z pozwoleniem ś. p. M. Dunina, z 
żywotem Liguorego, z 7 Psalmów poku­
tnych ozdobnie opr. 2 Zł. [6571]

Popliński, Historyą powszechna komplet, 
w 3 T., nowe wyd. ozd. opr. 4 tal.

Nowa Loterya ułożona z dziejów polsk. z 
72 illustr. herbami krajów dawnej Polski 

10 Zl.

Sussman i syn,
Rynek Nr. 80.

£ Nakłąd księgarni Józefa Joło- 
a wlezą, Rynek 74. «
1 KOPCIUSZEK |
1 dla grzecznych dzieci |
2 przez Teof, KI. z Bydgoszczy. ? 
W Przepyszna książka obrazowa z 18 P d oryginalnemi polskiemi kolorowemi ■ 
2 obrazami w 4ce. Cena ««'/a sSr- fe

Za frankowanem przesłaniem nale- P 
żności na zewnątrz franco. (6436)

W zapasie w księgarni Józefa Jolo- 
wieza Stary Rynek 74. jest

Tania fasfearta
czyli

zbiór doświadczonych sposobów w 
przyrządzaniu potraw i ciast 

przez
Bib. Bracąueiille.

Wydanie II. .znacznie powiększone
Cena B5 sgr.

Na prowincją rozsyłam za nadesłaniem 16 
sgr. w markach franco. (6125)

i.

Prclekcya
lokalu Koła Towarzyskiego w Ba 

trze „o Republikach“ z poglądem na 
an nauki publiczućj, będzie miała 
iejsce we czwartek d. 17 b. m. 
6tej godzinie wieczorem.
Bdetow dostać można w księgarni

Leitgebra po 10 sbr. (6575)

cka, sprawozdania
hrabiego Arninia i mne
dokument» bez skrócenia i do­
kładnie z oryginałami poró­
wnane, daićj mowy obrońców 
przez nich przejrzane. (6532) 

Wszystkie księgarnie odbierają CO-
dziennie przesyłki pod

[H. 15447]

Do pieczenia
polecam: SUłtailSkle 1*0- 
dzenki, korynty, pięk. 
migdały, genewski ey- 
tronat, młodzie funto­
we, piękny mielony 
cukier, piękne szląskie 
i czeskie masło do pie­
czenia, najpiękniejsze 
dominialne masło do 
jedzenia. (6569)

Ryszard Fischer.

Na rzecz zakładu 
Elżbiety

dnia 19 m. I>.
o 6 wieczorem będzie miał odczyt 

na sali bazarowej 
Dr. Adam hr. Sierakowski 

O sposobie ¿ycia i zarobko­
wania Europejczyków

w Indyach. [6580] 
Bilety familijne na 6 odczytów 3- tal.

dla jednej osoby na 6 odczytów P/a tal 
dla uczniów i uczennic 1 tal. 

za odczyt dla tychże po 5 sgr. 
dla innych osób po 10 sgr.

do nabycia w księg. M. Leitgebera, i Sp.

Świeże kiełbasy, siekane wie­
przowe 1 wołowe mięso, funt po 
6 sgr., codziennie elepłe kiełbaski, 
najdelikatniejszy brunświeką 
kiszkę serwelatową poleca I*. 
Günter, Wodna ulica 17. (6578)

Żyto trzyma się 
w miejscu . ' 
na grudzień 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo 
O16j rzop. spok. 
w miejsou . . 
na grudz eń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwieoień-maj 
na ozerwieo-lipieO|5i

54
53}
149
148

18 
18 

57

53}
149
148

18
57

9

18}
57

57

18
1818 

7057 
20,58

50

Owies: słabo 
na grudzień 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozku tureoka 
7’1, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb 
Usp. dosyć stałe

62}

8}
109}

185}
78}

66}
98}

140}
43}

62}

109}
91}
93}
97,

185
78}

109}
67

140}
43}
32}
69
94}
62}

Opartemi na prawdzie i sumiennemi są wszystkie wystawione 
panu Rossnerowi świadectwa, przemawiające za jego biegło­
ścią w usuwaniu nagniotków. — Pan Rossner usuwa faktycznie u- 
przykrzone te naroście bez bólu, prędko i pewno i używa przytóm 
tylko nie szkodliwych lekarstw a nie używa żadnych instrumentów 
ostrych. ' (6576)

Poznań, 15 grudnia 1874.
Dr. J, Koszutski.

Pan Rossner uwolnił mnie zupełnie od nagniotków i 
paznogei wrośniętych, tak że od czerwca rb. już na nie nie cierpię. 
Lekarza nóg p. Rossner mogę niniejszem usilnie polecić.

Poznań, 15 grudnia 1874.
Fr. IV. Dorn, właściciel kąpieli parowych.

II. ItOSSIier, lekarz nóg,
bawić będzie w Poznaniu parę tylko jeszcze dni i mieszka 

przy Bntelskie j ulicy JFr. S I. piętro.

!■

Z powodu zupełnego przebudowania mego mags 
zynu sprzedaję od dnia dzisiejszego wszystkie zapasy

mebli, zwierciadeł i towarów 
wyściełanych

jak nie mniej

fortepiany i pianina
najlepszego wyrobu po znacznie zniżonych cenach.

S. J. Mendelsohn.
Antykwarnia

E. £alliera, Poznań,
Wilhelmowska ulica 18

poszukiąjet
Przeglądu] Poznańskiego tomu 

XX. czyli roku 1865.

(6572)

Mieszkam teraz przy (6565)
Szerokiej ulicy

u p. Fraasa wchód z Wielkich Garbar

J, Obst, akuszerka,



■i

Wilhelm Kronthal,
dawniéj Rynek teraz Hôtel de R me, 
jedyny reprezentant i jedyny skład 
Towarzystwa Christofle et Comp. Pa 
ryż i Carlsruhe, jedynëj fabryki 
prawdziwej Alfenidy. [6579) 

Największy wybór nowosrebrnych 
i posrebrzanych towarów fabryk Hen* 
niger et Fiirst w Berlinie. Sre­
brem platynowane towary, towary 
Brittania kruszczu i mosiężne.

Własna fabryka lamp, machin do 
kawy i gotowania, latarnie, świeczniki 
tace, pająki do petroleum itd. itd.

Skład fabryczny towarów z 
gumy i gutta perki, płaszczy na 
deszcz i deszczochronów. 
Trzewiki, zabawki gumo­
we, grzebienie, stroiki itd. 

en gros et en détail.

(6570) po zniżonych cenach.

M. Zadek jun. Nowa ulica 4.
Futro [piżmowce] 

nabycia.
w dobrym stanie do 

[6574]M. Felerowicz
Jezuicka ul. 4.

Wielka
ystawa, Gwiazdkowa

Edwarda Tovara
(64o8)

W Hotelu MyliMsa pod Wr. 15 
na pierwszém piętrze.

Upilepsla,
wielka choroba, 

kurcze piersiowe i żołądkowe,
trwale.

C. F. Kirchner,
Berlin N., Boyen Strasse 45. 

dawniej Pod Lipami 66.

Tanie I praktyczne po­
darki na gwiazdkę:
tuzina koszul wierzchnich 3 tal.

’/2 „ koszul damskich 3 tal.
1lz sztuki dobrego kreas 3 tal.

„ dobrego szyrtyngu tal.
% tuzina ręczników 1 tal.
dobry kaftanik 15 sgr. [6581]
elegancki spódnik 1 tal. 
haftowana lniana koszula sgr. 
obróz 15 sgr. 
pokrycie na stół 1 tal.
partya materyi na suknie od 2 sgr. począwszy 
nie zmieniające się w praniu powłoki a 3 sgr. 
dobry kabat pluszowy za 1 tal. 20 sgr. 
wielki wybór kamlotów, rypsów i kaźmirków 
jedwabne cachenez a 20 sgr.
wełniane „ a 8 sgr.
dywany od 1 tal. począwszy i materye na 

dywany od 3'/2 sgr. począwszy. 
Wszystkieartykoły są rzetel­

ne 1 prawdziwe, za co się gna- 
r autu je.

Salomon Beck.

Akwizgrańskie t. z.

I*r i idy
w znanym wybornym gatunku nadeszły 
znowu i polecają takowe [6566]J. P. Beely & Co.

usuwają się pod — gwarancyą 
Z zamiejscowymi listownie.

Öo

Wspaniali Wystawa
biżirttryi i artykułów fantazyjnych

paryskich
t. j. bonbonierek, waz'do kwiatów, czarek do kart wizytowych, flako­
ników, przyborów do pisania, neceserek dla dam i panów, termo­
metrów, pudełeczek do klejnotów z porcelany, brunzu, szyldpatu sło­
niowej kości itd. itd. w 400 rozmaitych mustrach.

Wachlarzy z słoniowej kości, szyldpatu, jedwabiu, atłasu, jaworu, 
kości, tąfftu. kwiatów i gazy w 200 mustrach.

Strojów dla dam z korali, onyksu, oksydu, pereł, camé, achatu, n 
filigranu, perłowej macicy, kryształu górskiego itd. itd. w 400 roz- 
maitych mustrach. ^5,1

Daléj wielki wybór łańcuszków do zegarków dla dam i panów, 
guzików do mankietek, medalionów dyademów itd.

Artykuły z Japonii w bogatym wyborze.

<wari Tovar z Paryża n
obecnie w Hotelu Myliusa. q

Wystawa otworzy się w sobotę dnia 12 mb. Oi
œ

LIEBIG’A COMPANYwyskok mięsny
z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Wa podnrhi gniazdkowe
ak dla dzieci jak młodzieży i starszych pici obojga mają bardzo znaczny 
dobór stosownych dzieł w językach .polskim, niemieckim i francuskim i roz-, 
syłaią na żądanie do wyboru mianowicie: Książki z rycinan i, abecadlniki, 
powiastki, powieści, opisy podróży, poezye, książki do nabożeństwa (od 3 
sgr. do 15 talarów) książki ludowe, albumy z rycinami Grottgera, globusy, i 
dzieła histeryczne, ascestyczne, z dziedziny piękna etc. etc. Nuty i kom- 
letne wydania klasyków, pojedyncze utwory tak na fortepian jak do śpiewu

(6504) M. Leit eber i Spółka w Poznaniu.

Wiedeńskie kawy
codziennie świeżo wedle sposobu 
wiedeńskiego palone funt po 15, 
16, 17 i 20 sgr. (6568)

Ryszard Fischer.
Egzamin wołontaryu-

N°we kursa rozpocz. się 12. 
OZjU W. paźdz. Pensya. Berlińska 
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (6069)

Dr. Theile.

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
Epileptyczni

(mający wielką chorobę) 
znajdą uzdrowienie. (6162)

Sposób leczenia nowy i właściwy.
i>i*. Etnorr.

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

D u i a 8 stycznia 1875 początek 1 klasy
król. pr. 151 łoteryi państw.

Do niej sprzedaje i rozsyła losy u- 
dzialowe: [H. 15353] (6544)

’/» ’/< '/ft

Wielka

wystawa gwiazdkowa
U (6582)

Berlińska ulica 13.

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

Wielka aukeya dywanów.
w czwartek dnia 17go grudnia przed południem 

po południu od 9'4 do 2’A godziny ma przezemnie być 
sprzedaną publicznie za zapłatą w gotówce w lokalu moim 

’ przy Nowomiejskim Bynku No. 9 z powodu zniesienia 
fabryki dywanów znaczna partya welurowych i bruksel­
skich dywanów rozmaitej wielkości, wielkie dywany sa­
lonowe, nowe wielkie dywany wełniane pokojowe roz 
maitej wielkości, dywaniki przed łóżka i t. d.' (6480)_ IiPaiig,©9 komisarz aukcyjny.

Fabryka 
obuwia

w Gotowe paletoty, ubiory, fu­
tra, czapki, bieliznę i obuwie poleca

J. Urbankiewicz,fB582o
Wilheimowski plac Nr. 4 I. piętro.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (6445)

w Poznaniu, Jezuicka ni. 1.

Karpie! KarpieKarpie!
Listowne zamówienia zamiejscowe 

przyjmuje do 21 h. m. rybak
Teodor Tuszewski.

, Pomieszkanie St. Wojciech Nr. 37. 
Miejsce sprzedaży pierwsze od Wro-

_ nieckićj ulicy. Paauah. (6538)

Zootrop czyli koło życia,
najpiękniejsza zabawa dla dorosłych i dzieci, i 
z 12 obrazkami. Jestto sztuczny aparat, w 
którym obrazki przedstawiają się jak natural- ‘ 
ne, koń np. skacze, wiatrak się obraca, pary 
tańczą itd. Cena l1/] tal. z pudłem 2 tal. 
Stosowną ta zabawa i dla towarzystw prze­
mysłowych, gdyż można przy tem dać naukę 
z fizyki o złudzeniach optycznych. (6457)

®S. Chociszewski.
Poznań Ślusarska ul. 6.

marek 58, 29, 14%, 7%, 4, i 2, 1,
za zaliczką lub przesłaniem należytości 
Handel pap. państw. Max Meyer,

Berlin, Leipzigerstr. Nr. 37.
1 i najst. interes loteryj. pruski założony 1855.

Hapilitly
są do wypożyczenia na dobra rycerskie bez­
pośrednio po Z'emstwie kredytowem i na 
(‘omy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Dom. dicc® pod Neklą 
ma do sprzedania około

120 kóp wyrosłej 
trzciny,

zdatnej także na sufity. (6543)

Dominiom Wiel­
kie Krzycko pod Świę­
ciechowa ma na sprzedaż -

150,000 cegieł
również (656i)

40,000 dachówek
w wyborowym gatunku.

Zarząd dominialny.

Czokolada

(156)
Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltcsolin w Poznaniu.
Do nabycia u pp. W. F. Meyera Co., aptekarza H. Elsne­

ra, Bp. Anderscli, aptekarza lir. Monkiewicza, J. W. Łeit- 
gebra, aptekarza <łł. Brandenburga, A. Cichowicza, Jakó- 
ba Appla, Alberta Classena, Ed. Stiller a, IM. Hirsten 
Wwy., It. Hareik^>wskiego, Ed. Feckerta jun., T. Łoziń­
skiego, aptekarzów A. Pfuhl’a, (-ust Keitnann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobeskłego, Oswalda Seliope, Emila 
Bruninie, J. H. Xonnkowskiego, i F ennel .V Co. w Po­
znaniu; Vf. Zapafowskłego w Wągrowcu, Karola W'ercker’a 
w Margoninie, A. Ilejgner’a w Kcyni, w aptece Kundner’a w Żer­
kowie, A. Sehillng’a w Żninie.

c*<

nowe
są do sprzedania za zniżoną cenę w handlu (6550)

Au & Bieliński.
•oooooooo*
0 Sprzedano 4894 r. Û 
0 «39,444. A
•OOOOOOOO»

Skóraczewskiego
Stary Rynek 5.5 I piętro

ma na składzie wielki wybór obuwia 
męzkiego mianowicie bardzo trwałego. Ku 
zabezpieczeniu każdego gatunku skór 
od przemakania i ku nadaniu miękkości i trwa­

łości tejże polecam smarowidło własnego fabrykatu. Wszelkie zamów u nia tak 
na męzką jako też na damską robotę wykonuję spiesznie i akuratnie po 
cenach umiarkowanych. (6541)

Francnise
zaleca się przez

ahsolntną czystość, pię­
kny wyrób i rzetelne 

ceny detaliczne.
Fabryki w Paryżu — Londynie — i 
Strassburgu w Alzaeyi. (6214)

Skład w Poznaniu u p. Ry­
szarda Fischer, Fryderyk, 
ul. 31, naprzeciw zegaru poczt.

Meidingera
paten to wa ne
piece do pokoi,

piece
salonowe

Wyprzedaż !
W moim bogato zaopatrzonym składzie towarów białych, wstążek, 

towarów posamonicznych i krótkich urządzam w zamiarze wypró­
żnienia lokalu całkowitą wyprzedaż- Skład mój zawierający 
najmodniejsze rysżki i ryszkowe garnitury kołnierzyki 
i mankiety spódnice i stebnowane halki, jedwabne 
i morowe fartuszki, jedwabne szale dla dam i chustki dla mężczyzn 
itd. itd. nadaje sposobność dojiajkorzystniejszych zakupów na 
gwiazdkę. C. Heymann

dawniej Z. Zadek i Si
mœcxxxxxxxxxo

Oryginalne machiny do szycia

5 Nowa ul. 5.

looooooooe 
I Przeszło. 1,000,000 

w użyciu. 
»OOOOOOOO»

Tow. Singer Manufacturing Company,
Nowy-York, (6562)

największa na świecie fabryka machin do szycia,
przewyższających przez swą doskonałość i trwałość wszystkie inne systemy i naśladowania.

Do najwyższego stopnia jest szczególniej udoskonalona
nowa familijna machina do szycia do ruchu nogą i ręką

użycia domowego, białego szycia, krawiecczyzny damskiej, fabrykacyi czapek, gorsetów, parasoli itd. 
nowe medium i rękodzielnicze machiny do szycia

tworzą specyalność dla wszystkich celów rękodzielniczych jako to dla krawców, robiących żagle, siodlarzy, fabrykantów kapeluszy,do szycia miechów i t. d.
Machiny do szycia Singer Manufacturing Cp. są uznane jako wyrabiane z najlepszego materyału i przez użycie najdokładniejszych machin z niedościgłą aku-

ratnością, konstrukeya jest najprostsza ze wszystkich istniejących machin, dla czego szycia na niej łatwiej się nauczyć można niż na każdym innym fabrykacie..

G. Neidlinger, Poznań, Wilhelinowska ulica 25.
agent generalny Singer UKaniifactiiring Company.

Wszystkie inne w mieście tutejszem na sprzedaż wystawione jako „Singera“ machiny do szycia są naśladowane.
K3CXXXXXXXXCXn

do

•-S 63 O 
O g£> $5 
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regulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)
do gotowania

dla mniejszych pomieszk.
w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach)
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Młode do rozpłodu zdatne
holenderskie

buhaje
pełnej krwi wielkiej amster­
damskiej rasy i pełnej krwi
Oxfordshirdown-
irybi

są do sprzedania w (6563)

Nietąźkowie
p. Starym Bojanowem.

$5 Potrzebna jest od N. Roku 4

! nauczycielka f
® Follta muzykalna, bez wiel- $
V kich wymagań, do dwóch panienek. Y

Zgłoszenia franco BAopaszyn 
p. Wągrowiec. [6489]

Żądani, są »seK«i do sprzedaży artyku­
łów, które dla każdego są poży­
teczne. Przez to podaje sic sposobność 
zarobienia w wolnych chwilaek prze­
szło fl. 500. Udawać się należy franco do 
Fabrique de 1’ Alliance à Chaux de fonds 
(Suisse). (6390)

Od Nowego Roku poszukuje się

kamerdynera,
kawalera, znającego doskonałe służbę 
i obeznanego w prowadzeniu domu. 
Przesłanie zaświadczeń lub osobiste 
przedstawienie się, może nastąpić ka­
żdego dnia w Rydzynie. (6573)

E- Blodau,
___ ___ ________sekretarz._______

Urzędnik gospodarczy
kawaler znajdzie miejsce w Dom. 
Odrowążu p. Mielżynem. (6535) 

Poszukuje się od 1 kwietnia r. p.

urzędnika
kawalera na wielki majątek. Uprasza 

ę świadectwa nadesłać franco sub
1. B. poste restante Wą­
growiec. (6542)

,i urufcArni .1. L Kranzew.kieiro (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu. .

55
CK5 O

OO
Zdatny

subiekt
((1540,8

(cukiernik) znajdzie stałe zatrudnienie 
natychmiast w cukierni

B. Logi w Gnieźnie.
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